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R ę k o p is ó w  R e d a k c j a  n ie  z w r a c a .
R e d a k to r  p r z y jm u je  od  2  — 3. S e k r e ta r z  o d  1 2 — 2 
A d m in is t r a c y a  o tw a r ta  o d  10  —4 p o  poi. i  o d  6- 8 

w ie c z o re m .
O g ło s z e n ia  p r z y jm u je  s i ę  d o  g o d z in y  6 wieczór. PISMO PSŁITTOE, SPOŁEM  i LItŁRACłjJ .

m lcslccz. kT-rtrf. filrocz. r
P renu m erata . W  k r a ju  — 85 2.&0 4 .50 8 .-—

„ Z a g r a n i c ą  1.35 4 .— 7 .—  14. —
Za zmianę adre*u 30 kop. 

OGŁOSZENIA: Z a  w ie r s z  p e t i t o w y ’u b  j e g o  m ie js c e  
p r z e d  te k s te m  40 k o p . p ie r w s z y  i 20 k o p . k a ż d y  n a ­
s t ę p n y  r a z , z a  tek stem  20 k o p . p ie r w s z y  i  !0  k o p . n a ­
s t ę p n y  ra z , z a w ia d . ż a ło b n e  po  40 k o p . W  r u b r y c e  
„ N a  U s ła n e "  w ie r s z  p e t i to w y  lu b  j e g o  m ie j s c e  1 rb

N um er p o je d y n c z y  5  Kop. 
P r e n u m e r a t ę  i ogłoszenia przyjmuje 

Adm inistracja.

s. v p.

przeżyw szy la t 70, po d ług ie j i c ię ­
żkiej chorob ie  zasuął w B ogu 3-go 

w rześn ia  3 =>09 roku.

P o k ó j J e g o  d u s z y .
33428— 1

£. ManrirowskisjK ursy  
śpiew u
u c z e n ie j  p ro f  E w e ra rd i l'! . 1’uuduk lc- 
jo w sk a  64. — 7. 13433— I

N iniejszym  pucl»jeuy do r i a d  m ości, 
ż» pan S te fan  l l r a n e r  rd  1 w rze* 
n ia  r. b. w yhyl z i  Ż m eryńskiono 
O ddziału  T -w a ,H aboln ik“ 1 p leni 
po teu cy a  j tg o  tra c i  silę., wobec te ­
go w szeln iege rodzaju  iu te rasy  za  
W arte p rz ez  niego od 1 w rześn ia  r. 
b. w im ieniu  T - t u  „R abo in il:-  bę ­

d ą  iuow ażne. 13436—1

K ijow ska F ilia  T-wa „ Robotnik*.
y D z i ś  dn. 5 E u g e  i i u s z  O n i e g i n  . U czestn iczą 

1 . ' J B l W n K l  J  P. G uszczina, b ie la w sk a , PuszeczD ikow a, L clina; 
” / J y  1 “ % | p .  K arżow in , P ła to i.o w , K am ionski, Bozse G aw ri-

rijreK cy  :Sf)w , D isnenko. P oczątek  o g. 7Va w. D n ia  (i-go
J . i d a * .  E m r 8 - g c c w n ' * Ę c 8 * y s  G o d u n o w * .  Dn. 9-gc - H u g o n o c i  -. Dn. 

10-go » D o n i c . 1 B ile ty  n a  w ;zvstkio p rzed staw ien ia  nab y w ać  m o ż n a Godzien 
n ie od godz. 10-ej r. 13250— 1

£)ziś d n ia  
w o l n o ś ć
g  8-ej w ieczorem . D n ia  6-ga dw a p rzed- 
s ta w itu ia  p o p o ł u d n i u  po cenach  zna- 

o d c v y t  » G o r i e  o t  ta m a *  w ± iii
12. W ieczurem  po raz  3-ci » B a ć ń  *«- 

m o w a :  w 5 ak tach . D n ia  7 go p rzed staw ien ia  u e  b ę d z ie . 'D n ia  8-go w p o -  
ł u d n ! e  po cenach  zniżonych (24 raz) » W i e b i e s k i  p k a k * .  W ieczorem  27-m y 
r.u_ > M i ł o ś ć  s i u d o m ’ * A n d re jew a . N aetępnn  p rzed staw , d la  prem um . gaz. 
> K i j e w s k i j a  W i e s t i *  w c zw a rtek  d n ia  i0  go w rześn ia . 13157— 1

& a t r  „ S o ł o w c o y , ”
D y re k c ja  J .  E . D uw sn-T orcow a. 

cznie zm zonycli K. r x e d s t a w i e n i e
ak t. P re le g e n t J  K ożin. Poc>ąt. o g

5-go po ra z  2-gi « ^ T o ta  
w 3-cn a k ta f-h- P o c z ą tek  o

t e a t r d r a m a t y c z n y
.Miłość

Siidakobier. Bdfgonier
1 m am  a. h mmm.

D ziś dn. 5-go M i ł n Ć / * ’ ’ w -4 c li a k ta d .  E otapenk i. J u i r o  d n ia  6 go wrze- 
w rz c śg ij  ^ I n l l U w D  śi.ia  1-sze dzienne  p rzed staw ien ie  ku uczczeniu  

p am ięci A . n ' f l , ) i n  \ k l a n i Q ii B D rą  iw z u i  pp. A stro w a,B rrD ł& w sk a , 
t jz e rh o w a  W T  w w m Is Im  • W olchow ska: pp.. B lu ineu tal-T ornarin .

G arin , M urski. M atkow ski. P o c z ą tek  o g. 1-ej po poł. W .a  zorem  po raz  3-ci

„Ztora wolność”. XVkl'S ie 'S  „Miłość i zdrada”
S a l -  M a n o u / p w ”  kom ed. z re p e r tu a ru  tea tru  K orsza, C eny n a  dzienne  
le' a. J  p rzed staw ian ia  od 10 k o p .  do 1 .3 0  Z arządzający

d .ńalem  a rty s t. m  T .  S t r o j e w .  13226—1

K asa otwarte od godziny tO-ej rano do Końca przedstawienia.
W n i e d z i e l ę  d .  6  w r z e ś n i a  I 9 0 S  r .  n a  

h y o o d r n r ^ f l  P o ł .  Z a c h ó d .  T - w a  
H o d i t w l i r i u s ^ k ó w  ( P e c z e r s k ,  P ł a c  
E a p ia i> « id o i» y >  odbędą  się  w yścig i n a  na-

gd°y w sumie og. do 4,500 rb.
W rącznie z nag rodą  im ien ia  członka zało- A  J d  T o r n e ^ n w o n l # !  

ź jc ie la  T -w a, o raz  członka  honorow ego “  *” ■ I C l  C o - C L ł C I J M

w kw ucio 2 , 0 0 0  k * b .  (d la  koni starszych).  j
P o c z ą t e k  p u n k t u a l n i e  o  g o i i z .  1 2 - e j  w  p o ł u d n i e .

Jutro!
M a ł i i r 7 v c ł 9 r0fl1 obecnie s łuchacz  
m d l  £ ; ) '  I szkoły W aw e lb erg a  i R o- 
tw anda, ru tynow any k o rep e ty to r pośzuk. 
kondycji n a  rok  szkolny 1909/10. 8 j -  
w ałki ^Tygodnik S u w a 'sk i«  d la  ^F ^re- 
p c ty to ra i .  13242—9

Poprawiam ch arak . pis. w c ią ­
gu i0  lek . W yucz, 

w c iągu  19 lek . p .s. r f iu is t, i b iur. w 
w ciągu  5  ,«k. tundo  i got. W .-Żyto- 
m ie rsk a  27— 2, k a lig ra f, W . P ucb k a ieu k o  

1 3 3 6 3 - 5

FA^DU KLEJO W SKA  N«- 18
13311

«
W IE L K I W Y F O R  

r

rozm aitych fab ry k .

FISłłARMOMIE Sc li i ed m a y « r « .

Fotograf I3221- ‘

Ił. Metłjiski
powrócił z zagranicy.

Dr Czerniak 11
S y f ,  wen., m oczopłc. (spec. k u r. s tric t)- 
niein. płc. W szyst. spec. spos. k u r. Oa. 
dzie l, łóżka  „-11118-96

V 7e  n e e y a — i ’ fó o
Z A K Ł A D  W O PO L  E C Z P iC Z Y

D -r a  K a z in n r z s  Gromana
Najnowsze urządzenia lekarskie. Pierw­
szorzędna kuchnia francuska. Kuracya 
dyete tyczna wszelkiego typu. S e - o n  
o d  f p a ź d z i e r n i k a  d o  15 m e j a .

^ t l l< l0 n f -P n l5 )H r Posżnkuje lskcy i za 
u l u  C III l U l u n  stół lub m ieszkanie . 
W iadom ość  w k sięg arn i L eona  Idzi 
kow skiego, K reszcza iik  29. 13403—3

Rządca k aw ale r ła t t o  z długo­
letni fiin dośw iadczeniom  

i pow ażuem  św iadectw am i z post.ępo. 
w ycli gospodarBlw poszukuje  * posady 
Ł ask aw e  zgłoszenia do A dm in . * Dzień 
Kij.:> d la  <Rolnika>. 13329—1

Notatki infopmaoyine.
Biur* Tow. Oświata (K re°zczaL k  1 

łu b  cO gniw o*) o tw a rto  od 10 do 3 po­
p o łu d n iu  codziennie oprócz n ied z ie l 
i  św ią t.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczyn­
ności, M .-Ż ytom ierska N r. 8, o tw arte  
k ażdodzienm e od 10 do 2  oprócz św ią t 
i n ied z ie l.

Biuro Koła kobiet polek o tw a rte  ra z  
n a 'ty d z ie ń  w e czw a rtek  od godz l -  -3 
po poł. F u u d u k le jo w sk a  26 m . 1.

Biuro Pol. Tow. koiaitil letnich w 
K ijow ie  W . P o d w n ln a  23; otw  od 3— 6

Biur o Związku rówo. kobiet pol­
skich o tw a rte  id 12 —  2 z  wyjątkiem  
p oniodzia łkn  i środy , p rzy jm uje ' w pisy 
o raz  u d z ie la  in fo rm a c ji, M icL a jło w sU  
N r . 19 m. 2.

Eiur« „W ydziału Letnisk" p rzy  K ij 
rzym .-ka ł . Io w . dobr (M  -Ż ytom ierska 
8) o tw a rte  codzienn ie  od g. 5 do  6 po 
poł oprócz św ią t i n ied z ie l.

Biur* pracy przy kij. rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, M ała  Ż y tom ierska  N i 
8, o tw a rte  codzienn ie  od 10 do 5 fo ró cz  
św ią t i n iedz ie l. F i l ia  L ab o ra to rn a  N r  
12 p rz y  schron isku  św . Ja d w ig i

Pa wystawie w P t t o w i e .
- 000 -

Ze sm utnych powodów zrodziła się 
i przeszła do dalekich krańców , do świata, 
zda się, całego opowieść o „polskiej gospo- 
darce1'. A że niem cy byli gorliwym i kolpor­
teram i tej opowieści, więc przysłowiową się 
sta ła  polni8che W irtschoft. I nie schodziła 
ona z u s t naszych licznych wrogów, którzy 
nie tracili żadnej sposobności, ażeby rzucać 
nam  ten epitet w  tw arz jako  pogardliwą 
obelgę, lub jako argum ent, że przyszłość 
przed nam i zam knięta.

Zaiste, ze wszystkich o teig , jak iem i nas 
tak  hojnie oddaw na obrzucano, ta  chyba: 
najdotkliwszą być mogła. W raz z legendą:
0 improductivi£ó slave, w którąśm y chętnie 
uwierzyli, przerabiając ją  za^az na impro- 
ductim te polonaise, przeświadczenie o n ie­
zbędności w śród nas osłiw ionej polnische 
W irtsd ia ft  mogło nas doprowadzić do o sta ­
tecznego, beznadziejnego niedołęs ,wa.

Na szczęście, choć rozbrzmiewa dalej 
przjSiOWiS o naszej „polskiej" gospodarce, 
to jednak słowa * nie' odpowiadają już rze­
czywistości.

Pod wpływem w arunków  niesłycbau.e 
ciężkich, w obronie egzystencji własnej 
zm ieniliśm y się już, zm ieniam y się jeszcze, 
przekształcam y się powoli, stopniowy i wy­
rab iam y na  gospodarzy, do których sum ien­
ny i baczny obserw ator m iary przysłowiowej 
„polskiej- przyczepić nie będzie m ,ał prawa.

ziś polska gospodarka przestaje być 
ironią bolesną.

Ci, którzy term in polnische W irtscha ft 
w  ś w ia t  p w śe ili, już  to spostrzegli i  ODerują 
m m  d z is ia j  bądź z tłum ionego g n ie w u ,  bądź 
z ce e m  w m a w ia n ia  w nas sam ych t e g o  w r o -  

zonego jakoby kalectw a, k tóre z narodu 
po s ieg° m a czynić eine minderwertlge  
ivafion—podrzędną jakąś nacyę.

A m y, potulni i łatwow ierni, wierzy- 
nąy bezkrytycznie naszej naturalnej jakoby 
niższości i nie zauważam y tych zmian, które 
się dzieją wkoło nas i w  nas sam ych.

Te zmiany widzieć trzeba. Największe 
są one na zachodzie, w zaborze pruskim 
Tam  stosunki zmieniły się o tyle, że w rolni­
ctwie przestali nam  imponować Sasi i Bawar- 
czycy. Z chwilą, kiedy polscy rolnicy um ieją 
wyprodukować tyleż lub więcej buraków  na 
niorgu, co niem cy, z chwilą, kiedy obdłuże 
n ® polskiej ziemi nie wzrasta, kiedy oszczę­
dności polskie grom adzą się, rozwija się 
handel i przem ysł polski, z tą  chwilą epitet 
gospodarki „polskiej" trac i swój sens i staje
1 ę oszczerstwem. A oszczerstwo jes t tern 
większe, im  większe są trudności, w k tó ­
rych idzie przeobrażenie polskiego społeczeń­
stw a i polskiej natury, i poiskiej pracy.

Ale nietylko na kresach  zachodnicn 
otrząsam y się z przylepionych nam  krzyw­
dzących etykietek.

Spójrzmy uważnie, co się w koło nas, 
w najbliższej okolicy dzieje. W eźm y za 
przykład lak t świeżej daty: wystaw ę rolni­
czą w Płoskirowie.

W iadomą jost rzeczą, że wszelkie wy 
stew y są z reguły in teresem  nie tylko nie 
Przynoszącym zysków finansowych, ale prze 
ciwnie, zam ykającym  swe rachunki raniej 
lub więcej poważnym  deficytem

Zwykle z góry  tak i deficyt się prze­
widuje.

Tymczasem w P bsk irow ie  kom itet w y­
stawowy zupełnie niedoboru nie przewidy­
wał — i, co stokroć ważniejsze, przeprowa­
dził in teres w ten sposób, że wystaw a dała
dochód.

A że s ,ę  tak  stało, to nie jes t dziełem 
s^pegjo prżypadku, pięknej pogody, k tóra 
sprowadziła tłumy, lub jakichś specyalnych 
rozrywek, jakich łaknie łatw a publiczność.

K orzystny finansowy jezu lta t ploski- 
rewskie; wystawy rolniczej przypisać należy

w zupełności um iejętnej, przewidującej i ro ­
zumnej gospodarce jej organizatorów; przy­
pisać należy tem u, że n ‘e stosowano tam 
osławionej „polnische W irtscha ft* , k tóra lak 
nieszczęśliwie do nas przylgnęła.

Oszczędność, zmysł adm inistracyjny, ra ­
ch u n k o w o ść— to są czynniki, k tóre — jak 
wszędzie, tak  i w Płoskirow ie—zadac.ydowały
0 udaniu się wystawy.

Ale nietylko pod względem finanso­
wym zasługuje w ystaw a płoskirowska na 
uwagę.

Pom yślana początkowo jako jarm ark , 
jako hanulowy in teres d ’a rolników, przy­
brała jednak inna cechę. Stała się raczej 
pokazem,— w ystawą o charakterze wybitnie 
pedagogicznym, kształcąco-społecznym.

Kto widział te grupy włościan, zacie 
kawionych, z głęboką uw agą słuchających 
wyjaśnień, kto słyszał uw agi ich, czasem 
wprost w  sedno tiafiające, ten  odrazu od- 
cąuł, ile zarodków nowej doli, nowych czy­
nów i płodnych idei powstać może z faktu , 
iż na  placu wystawy rolniczej stykały  się
1 zlewały św ity  chłopskie z m odnym i garni- 
ćurabri panów, że w ysU w cam l byli i n ig ro- 
dy brali zarówno włościanie, ja k  i wielcy 
właściciele ziemscy...

I ten społeczno-kształeący charak ter wy­
staw y nie zrobił się sam  przez się. Organi­
zatorowie wystawy, na  czele k tórych stanął 
p. M. Baraniecki, z góry pomyśleli o konie­
czności udziału w w ystaw ie w arstw  włościań­
skich, drobnych rolników — dla których obser- 
wacya okazów i dorywcze w yjaśnienia, na 
placu wystawowym  udzielone, mogą choć 
w części zastąpić brak  wykształcenia rolne­
go, b rak  szkół fachowych, brak  in struk to ­
rów i wędrownych nauczycieli—to je s l b rak  
tego wszystkiego, co z ciemnego, zacofanego 
i głodnego chłopa uczynić może dostatniego 
rolnika i kulturalnego człowieka

Jeżeli w ystawa w Płoskirowie do tego 
się przyesyni,—a nie wątpimy, że się przy­
czyni—to już ten jeden rezultat będzie do* 
statecznym  spraw dzianem  jej użyteczności 
społecznej.

O m nych je j cechach, zaletach i w a­
dach—bo gdzież ich niem a,—nie rozpisuje­
my się. Je s t to tem at, który powinien być 
poruszany szczegółowo przez snraych że or­
ganizatorów i wystawco w, przez rolników 
w pierwszym rzędzie; wiele kwesty żywo­
tnych i ciekawych nasuwa się pod dyskusyę.

To, cośmy chcieli podnieść w n in iej­
szym artykule, sprowadza się do dwóch za­
sadniczych momentów, a mianowicie do 
stwierdzenia, że w  pracy, k tó iej wynikiem  
stała się w ystaw a rolnicza w  Płoskirowie, 
nie było pierw iastku niedołęstw a i bezradno­
ści, to j e s t  owej legendarnej „polnische W ir t­
schaft*  i że przeważała w niej idea społe­
cznego dobra i obywatelskiego czynu.

Obydwa te  m om enty za istotną «asługę 
poczytane być winny.

i. B a r t o s z e w i c z .

W ystawa rd n ic za  w Płoskirow ie.
(Od sp ec ja ln eg o  do leg a ta  c D /ien . K ij.»).

W torek, dn. 1 września.

Ostatni dzień wyi ta wy; za chwilę zo­
stanie ona zamknięta Na placu znowu wre 
gorączkowa praca, uprzątają pawiluny, paku­
ją  oka*.y. Publiczności bardzo niewiele. 
Część towarzystwa używa jeszcze wczasu po 
wczorajszej, a raczej dzisiejszej zabawie. 
W iększość zajęta już jest c /em  p inem — wy­
ścigami. Le roi est mort, vive le to i!  Pu- 
bl.czr.ość tutejsza widocznie łaknie bardzo 
rozrywek i korzyt-ta zo sposobności, aby się 
zabaw ć. Czy jo st to dowodem żywotności 
naszego społeczeństwa?...

Poza gospodarzami i gospodyn iam i pa­
w ilonów , oia których dzień dzisiejszy jest, 
zdaje się, osta tn ią  Kroplą, ale bodaj czy nio 
najwięcej gorzką, zb.era się ns ru .nach  ro- 
s tiu ra^y i i cukierni wystawowej kilka kó­
łek. Tem at do rozmowy — wrażenia z wy­

stawy. balu, obchodu Słowackiego. Chtatni 
wywołuje bodaj najw ięcej kom entarzy i na­
leży przyznać, że wszystkie one są robione 
w bardzo pochlebnym  tonie.

Tymczasem wśród zgrom adzonych u k a­
zuje się coraz więcej strojów sportowych. 
Coraz częściej przejeżdżają jeźdźcy, zdążają­
cy w stronę placu wyścigowego. Jeszcze 
trochę, a ze w szystkich zakątków Płoskiro- 
wa ciągną szeregi wspan.ałycn pojazdów, 
karet, odrapanych donżek  i innych  środ­
ków lokomocyi, na  które ty lko mogło się 
zdobyć m asto i jego okolica; wszystko to 
zdą ia  na wyścigi.

Po zakurzonym, hałaśliw ym  placu wy­
staw y przepyszny tor płoskirowskiego T-wa 
wyśc.gowego wydaw ał się rajom . Świeże 
pachnące powietrze, rozległy widok na mia- 
stc i błonia Podola, zasnute lekką niebies­
kawa mgłą i tonące w  jasnych blaskach j e ­
siennego słońca, w szystko to miało nadzw y­
czajny urok, szczególnie dia mieszczucha, 
nieprzyzwyczajonego do takich delicyi. Na 
tam  tle malowniczo wyglądały grom adki 
publiczności, z zainteresowaniem  przypatru­
jącej się koniom  i żywo dyskutującej z so­
bą, wyszukane stro je pań, eleganckie za­
przęgi i trybuny, g: upy jeźdźców na wspa­
niałych wierzchowcach w lansadach prze­
jeżdżających po idacu w oczekiwaniu hasła 
do z ip  isów. I mimowOii w tym  tłum ie roz­
brzmiewającym śmiechem i wesołą gw arą 
odnosiło się wrażenie wręcz przeciwne te ­
mu, k tóre budziła w nas tak  niedawno wy­
stawa.

Clou wyścigów stanowił t. z. „bieg 
m yśliwski z beeglami."

"Wieczorem w sali ’ klubu odbył się 
koncert na izecz T wa dobroczynności. W 
koncerole brały udział pani Niekraszowa i 
panna Świderska, czarując słuchaczów swym 
śpiewem. W ielkiem  pow odzeniem : cieszyła 
się dek lam acja  panny Zaleskiej i g ra pia­
nisty  p. M ajerskiego.

W  chwili kiedy po koncercie opuszcza­
łem salę, niezmordowani podolacy pracoava- 
li już nad uprzątnięciem  krzeseł i przygo­
towaniem terenu dla tańców, m ających się 
znowu przeciągnąć do rana.

Kiedy przejeżdżałem obok placu w ysta­
wy, ciemno tam  już  było i pusto. I tylko 
nagie, odarte z dekoiacyi szkielety pawilo- 
i o w przypominały o zgromadzonych Łu  nie­
dawno ska ibach  wiedzy i pracy.

Ciekawa licyircya.
—o—

W  M ióska skazano w d ro d ze  adm in istracy jne j 
ks. Mi ew skiego n a  300 rb. k a ry . K siądz  w niósł do gu ­
b e rn a to ra  w ileń sk ijg o  podanie  o cofnięcie rozporządze­
n ia. a ie  ton  odm ów ił, m otyw ując tern, żo ks. M ajew ski 
*bez n a leży teg o  pozw olenia u rząd z ił p ro c e s ję  z M iń­
sku do VVilna». W iadom o tym czasem , że ks. M. z M iń­
sk a  do 'W ilna żadnych p ro c e s j i  n ie  u rząd zał, a  tyik. 
porozum iał s ię  z  parafian am i d la  odbycia w ycieczki 
e x tra  pociągiem  do W iln a , w celu  u rząd zen ia  tam że 
procesyi do O stre j B ram y i do K a lw ary i, n a  co znów 
o trzym ał osobiście od g u b e rn a to ra  w ileńskiego zupełn ie  
oficyalue pozw olenie.

Odm owę zask arży ł ks. M ajew sk i do m in is tra  
sp raw  w ew nętrznych i do sen a tu , i zap ła ty  k a ry  od­
m ów ił, a le  tym czasem  ruchom ości zostały  w ystaw ione 
□a sprzedaż.

Oto, ja k  opisujo tK n ry e r  L itew ski*  ow ą licy-
tacyę.

Od godziny 12-ej w po łudnie  zaczęli schodzić się  
tlioy tan c i* , k tó ry ch  było coś z t  7 osób.

K iedy  przyszed ł pom ocnik k o m isarza  cy rk u łu  
i rzu c ił okiem  na  zebranych , w idocznie  n ied o sta teczn ie  
ocenił ich  spraw ność p łatn iczą, bo poszeptaw szy ze 
stójkow ym , poczekał czas jak iś , aż  k ad ry  licy tan tó w  
w zm oóriły  s ię  p rzez  jednorazow e przybycie  5 czy 6 ży 
dów , najw idoczniej oderw anych chw ilow o od codziem 
nych zajęć ... Jedcui z n ich  był całkow icie  obsyp&uy m ą­
k ą —drugi obciorał ręce  z jak ie jś  m&zi... S po g ląd ają  oni 
n ieśm iało  la  w szystk ie strony i zbici w kupkę  oczeku­
ją ,  co z tego  w yniknie? W d a ć  jed n a k , że ci g en tlem a­
ni, obyci napew oo z liey tacyam i n ierów nie  lep ie j, niż 
każdy z b a s  obecnych tam , pojm ują, że to ja k a ś  iu n a  
licy tacy a  i  z  m in ich w idać, że na zyski n iebardzo  ra  
chują.

Pom im o to, czy z m z y z ry c z a je u ia , czy też <na 
w szelki w ypadek*—zaczynaja og lądać p rzedm io ty  opi­
sane, ro b ią  *fachov\e> uw agi i w reszcie  zaw iązu ją  m a­
leńki synilykacik ...

— Z eg a r sto łow y rb. 1 0 —kto  d a  w ięcej?— ogła­
sza prz-,d*taw iciol władzy.

Z eg arek  n iew ie lk i, w art około 25—30 rubli. Źy- 
dz. po oglądają, opuku ją, cstu ch u ją  i o fiarow ują  o pól 
ru b la  w ięcej.

Inn i ] cy tan c i p o d b ij'ją  c e n ę —n iew ie le , po 10 
20 groszy. C zasu m eją dosyć.

A le , o dziw o, pom ału  cen a  dochodzi do 30, 40, 
50 rub li. ,

— H ersto ?  Co to je s t?  To żarty , czy co?—p y ta  
je d e n  z obyw ateli starozakonnych .

Inni m achają  rękam i ., jed en  po drugim  wyno­
szą się. N ajciu rp liw szy  d o czekał końca, a le  zobacz” - 
wszy, że z rg a r  został n aby ty  za rb . 75, oburzony i zdu­
m iony odchodzi...

— Cóż wy m yślic ie?—rz n ea  m u 'n a  odchodnem  
lic y ta n t c h rz e śc ija n in .-C z y  to  w y ty lk o  m acie  praw o 
u rządzać  «bewry>. T eraz  nasza  kolej. Z ap łacim y choć 
d z ie sięć  razy  ty le , a le  wam pokażem y figę...

Śm iech ogólny i o sta tn i starozakonny  licy tan t 
w ychodzi sre d ze  skoufuudow auy. W  sien i dochodzi go 
jeszcze  bo lesna  obietnica:

— J a k  waszem u rab in ó w 1 będą rzeczy sp rzed a­
w ali, to m y przyjdziem y...

L icy tacy a  trw a  dale j...
G rosze po groszu — d z ie s ią tk a  po dz iesią tce  i 

śc ienny  zeg a r w artości rb . 3 0 —przechodź, do rą k  (nb. 
n ie  zeszed łszy  ze ściany) d rug iego  lic y tan ta  za  rb. 223. 

A le  b rak u je  do c a łe j sum y z ło tów ki.
—  Chyba fo rtep ian  puścić?
N ab y w ca  zegar*  jed n a k  d o p łaca  b rak u jącą  sumę

i k ład z ie  na  sto le  bankno t 500-rublow y.
P rzed staw ic ie l w ładzy n ie  m oże dać resz ty — na 

ca łe j Z ło te j G órze n ik t p raw ie  n ie  zm ieni — a le  n a ­
re szc ie  k toś z obecnych posiada moc bilonu i m iedzia­
nów , w ięc  kw esty a  szczęśliw ie  zo s ia ła  zakończoną i po­
m ocnik  kom isarza  po m ałe j godzin ie ob liczan ia  m onety 
uo iósł z p ieban ii ca łkow itą  k a rę  w sum ie rb. 300 plus 
rb . 3,59 n a  k osz tr p u b lik a c ji.

Spraw iedliw ość* ted y  s ta ło  t ię  zadość.
A le , n ieste ty , nabyw cy zegarów  ani rzeczy n ie  

m ogli sobio p izypom nieć, k to  co kupił, w obec ozego 
zegary  pozostały  n a  sw ych daw nych  m iejscach.

Pierw sza W ołyńska Pielgrzym ka 
(Ig C zęstochow y.

- # > ) -

Często pryw atna inieyatywa rozbija się 
u  nas o m ur indyfurentyzm u społecznego i 
najlepsze chęci idą w niwecz; tak  też omal 
nie stało się z pielgrzym ką do Częstocho­
wy, zaprojektowaną przez ks. Zajączkow­
skiego, proboszcza po M isyonarskiego ko­
ścioła w Zasławiu. Zdawałoby się, że zło­
żo n e  czci i hoMu Najświętszej Matce Bos­
kiej na Jasnej Górze, zwiedzenie klasztoru 
bogatego w historyczne zabytki i' możność 
zwiedzenia w ystaw y przemysłowo-rolniczej, 
odbywającej się w tym  ozitsie w Częstocho­
wie, że wszystko to powinno ściągnąć do 
tej pielgrzym ki liczne grono inte.jgencyi 
naszej, gdzież tam  — na wezwanie ks. p ro ­
boszcza pospieszyli pierw si prostaczkowie; 
inteiigencys jednak w ahała się długo, jej 
potrzebf było do tej podióży wygód, wago­
nów l-e j lub co najm niej 2-ej klasy, a tu 
proponują klasę 4 tą. To też m ała tylko 
g a rs tk a  odważnych zdecydowała' się na 
pielgrzymkę i takow a przyszła do skutku, 
zawdzięczając tylko energii i n iestrudzo­
nym  zabiegom inieyatora i przewodniczące­
go ks. Zajączkowskiego.

Dnia 23 sierpnia w yruszyła pierwsza 
W ołyńska pielgrzym ka z dworca Szepeto- 
wieckiego, żegnana przez liczne grono cie­
kawych i znajowych; w  Sławucic przyłączy­
ła się doń spora ga rs tka  ochotników z 
miejscowei in te ligencji. Kompania pielgrzy­
mia, składająca się ze 200  prawie osób (w 
tej liczbie 10 dzieci i około 50 osób c in te ­
ligencji) rozmieszczoną została w 8*u va- 
gonac , z k tórych 7 tak  zwanych „tiepłu- 
szek“ zajęli włościanie i mieszczanie para­
fii: zasławskiej, białogrodzkiej, szepetowiee- 
kiej i sławuckiej a 8 m y rag on S-ej klasy 
ks. przewodniczący z ks. dyakouem (miesz­
kańcem  m. Zaslawia) i resztą inteMgencyi.

Gwarne i wesoło było w wagonach: 
zabierano znajomości, układano plany dal­
szej podróży, mówmno o spodziewanych 
wrażeniach. W jednym  z wagonow „tie- 
płuszek" zapoczątkowano śpiew „Pod T w oją: 
Obronę". Za tym  przykładem  poszedł wa­
gon 2-gi i 3-ci i t  d., aż cały pociąg za­
brzmiał pieniem loagłośnam, k(óre n?e u- 
staw alo joż ani na chwilkę przez cały czas 
podnóży do Częstochowy. W e W torek około 
południa ujrzeliśm y sticsyt wieży Jnsnogur- 
skiego kościoła, a w kihfa chwil potem s ta ­
nęliśm y na dworcu. Ponieważ byi to dzień 
wigilii Niepokaku ego Poczęcia—odpust do- 
n czr.y w Częstocnowie—na dworcu znaleź­
liśmy już tłum y ludu; stało gocowych do 
wyruszenia kilka kompanii, a im bliżej -Jas­
nej Góry tom liczba pąiników rosła i rosła, 
pjeszo, z duchowieństwem  swym na c/«le, 
^uszyliśmy ku  klasztorowi; tu u  stup figury 
św. Jan» spotkał ro szą  kom panię jeden 
z ojców Paulinów i rzew ną przemów* w itsł 
dalekich gości, a następnie przy dźwięsach 
muzyki k lasz to rnej— wprowadził nas o k a ­

plicy, gdzie znajduje się obraz cudowny. Tu 
padliśm y wszyscy na kulano, inn i krzyżem  
legli, rozległ się płacz rzew ny a zarazem  
radośDy na widok oblicza Cudownej Dzie­
wicy Boga Rodzicielki, ręce sam e wzniosły 
się ku Niej błagalnie i zuawało -się, że na 
poważnem licu Matki Boskiej uśm iech m a­
cierzyński zawitał. W  dniu tym  liczono już  
pielgrzymów około 100,000, a nowe kom ­
panie wciąż przybywały; tłum  ludu rósł 
niepomiernie [i cała Jasna  Górę brzm iała 
śpiewem, muzyką, gwarem  radosnym  W  
sam  dzień Niepokalanego Poczęcia ilość 
pątników  dochodziła do 250,000 i tłok p a ­
now ał taki, że dostać się do kaplicy iub 
kościoła było rzeczą trudną, a dla osób o- 
słabionych w prost niebezpieczną. Po su­
mie, celebrowanej przez ks. biskupa płoc­
kiego—Zdzitowieckiego, i kazai ‘U wygłoszo- 
nem przez jednego ze słynnych kaznodziei— 
wyruszyliśmy po skrom ńem  posiłku na plac 
wystawy, rozłożonej tuż u  stóp Jasnej Gó­
ry. Tu kom pania nasza zwiedziła kilka pa­
wilonów, a  mianowicie: dział narzędzi rol­
nych, m aszyn, typową zagrodę \ włościańską, 
pawilon drobnego przem ysłu ludowego, i t .  
d.r wszędz.e dawano nam obszerne wyjaś­
nienia—a włościanie z ogromnem  zain tere­
sowaniom wszystko to ogląćaM; następnie 
ks proboszcz zaproponował zwiedsenit,Liae 
m atografu  — gdzie demonstrowano' życie i 
śmierć P. Jezusa; pokaz ten  wywarł r a  całą 
kompanię ogromne wrażenie; przy obrazach 
męki Pańskiej płacz wielki powstał w catej 
sali. Postanowiono wyruszyć z powro­
tem, następnego dnia wieczorem; w dniu 
tym  rano  zwiedziliśmy skarbiec klasztorny, 
kto chciał i mógł windował się na  w-eżę 
jasnogórską nowo odbudowaną po pożarze, 
<kąd roztaczał się przepiękny widok na 
miasto i jego okolicę--hen aż do Karpatów. 
Zwiedzono grupam i klasztor wewnątrz, w a­
ły klasztorne, oglądano figury stacyjne — 
męki Chrystusow ej i t. d

Kom pania jedna za drugą po otrzyma- 
nem błogosławieństwie—już od rana  zaczęły 
wyruszać z powrotem; pod wieczór prze­
stronnie było w dziedzińcu klasztornym  I 
znowu przy dźwiękach muzyki zebraliśm y 
się u figury św. Jana, gdzie pożegna! nas 
jeden z ojców paunnów, dzieku iąc w im ie­
niu M atki Boskiej Częstochowskiej całej 
kom panii i przewodniczącym księżom za 
przybycie z tak  odległej strony , za trudy i 
niewygody w czasie podróży. Za chwilę by­
liśm y ju ż  znowu na dworcu częstochowskim 
i sadowiliśm y się do wagonów. N iestrudzo­
ny ks. Zajączkowski gotował nam  jeszcze 
jedną m iłą niespodziankę; oto postanow ił on 
zatrzym ać się w  W arszawie na caią dobę, 
aby tym  co jej nie znali jeszcze, pokazać 
ważniejsze kościoły, gm achy i zabytki h i­
storyczne; radość z tego powodu zapanow a­
ła powszechna.

Jedyną nieprzyjem ną stroną tej całej 
wyprawy była trudność w rozlokowaniu 
kompanii na  nocleg.

Aie tu  dopomogła opatrzność. Oto po 
wysłuchaniu mszy św. w Kościele św. Krzy­
ża, gdy kom pania cała usiad ła  na uchodach
i spożywała skrom ny posiłek, a ks. prze­
wodniczący kłopotał się co dalej zrobić z 
ludźm i--wychodziła w łaśnie z kościoła księż­
na Ma  halowa Radziwiłłowa, zobaczywszy 
pielgrzymów i dowiedziawszy się, że to 
kom pania z W ołynia, zaprosiła w szystkich 
do siebie na ulicę B ielańską, tam  ludzi ulo­
kowała, nakarm iła, napoiła i przetrzym ała aż 
do chw ili w y ^ d u .  D roga z powrotem  od- 
była się bez żadnych szczególniejszych wy­
padków, pod w rażeniem  odbytej podróży 
dzielono]się z sobą rozm aitem i snostrzeże- 
riam i, a wszyscy jednogłośnie skradali dzię­
ki ks. proboszczowi Zajączkowskiem u, k tó ­
ry  nie uląkł się trudów  przewodnictwa, nie 
zrj/żił się lozm aitem . przeszkodami i  piel­
grzym kę doprowadził do celu. W  drodze 
wszędzie go było pełno, tu  dawał radę lub 
naukę, tam  pizysiadał się dla pogadanki, 
rozlokowywał pątników, pertrak tow a1 z w ła­
dzam i koiejowemi o wygodę w czasie po­
dróży a w Częstochowie samej nie dojadł, 
nie dospał, wciąż myśląc tylko o nas.

To też w imieDiu caiej naszej kom pa­
nii szlę ci; „Bóg zapłać" zacny kapłanie, pa­
mięć odby tej pielgrzym ki w raz ż pamięcią 
o Tobie nigdy nie zagii.ie w sercach na­
szych. A ta korzyść i duchowa i .m oralna— 
jaką  odnieśliśm y wszyscy, a szczególniej 
nasza rmodsza brać—niecb ci będzie nag ro ­
dą za trudy i mozoły w czasie pedróży.

S L m u ta  1 go w rześoia .
HNotfU3'.
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Wśród galicyjskich 
starorusinów.

R ozłam , is tn ie jący  j u t  oddaw na w obozie staro- 
rusińsjrim  pogłębił, s ię  obecnie n iew ątp liw ie  dzięki prc^ 
cesowi, ja k i  p rzed  p a ru  dniam i w ytoczył we Lw ow ie 
d-r Korol redak torow i « l in s b  P rocykow i. O d tąd  is tn ie ­
j ą  dw ie frakcyo  sta ro ru s iń sk ie : s ta ro rusinów  w teo ry i, 
gotow ych liczyć s :ę z w a ru u k a n i realnym i, a trzym ać 
s ię  tak ty k i Ukraińców, i sta rorusinów  zarów no w teo ­
ry i, Jak  i w p rak ty ce . T a  osta tn ia  je s t  chronologicznie 
m łodszą, a  w życiu publicznem  słaoszą. P rzew ażn a  
część s ta ro ru s :nów sta re j d a ty , ja k  pp. d -r Iw an  Do- 
b r iaa sk i, d -r Iian czak o w sk i, d -r P aw en ck i, so lidaryzu je  
s ię  e d -rem  Korolem  i jeg o  taktyka, po lityczno-na- 
rodow ą

U k ra iń cy  oczyw iście c ieszą  się  z togo rozłam u 
n a w e t łu d zą  się , że d-rem  K orolem  i jeg o  f r a k c ją  doj 
d z ie  k ied y ś do now ego w ydan ia  c rusk io j K onsolidacji 
narodow ej>.

O bocnie, z racy i p ro cesu , «H ałyczan ;n» zastana 
w ia  s ię  r a d  stoouakam i sw ego stronn ictw a, t. j. staro* 
rnsinów  s ta re j d a ty  do s tro n n ic tw a  rnsk o -u k ra iń sk ieg o . 
D aw niejsze  próby w spólnej akcyi z U kraińcam i dzion- 
n ik  uw aża  za  szkodliw e d la  s ta ro rusinów . «To też  — 
p isze «H ałyczanin» — nasi lu d z ie  dostrzeg li ch y tro ść  
w roga i podczas osta tn ich  w yborów do R ad y  pań siw a  
d a li hasło  do p racy  sam oistnej i odrębnej od ssp ara ty - 
s tów  n a  w szystk ich  po lach  życia naiodow ego, w naj 
różnorodniejszych  k ie rn n k ach . I  hasło to  okazało  się  
d la  naszej id e i narodow ej n io ty iko  zbaw ienneni, lecz i 
w ie lce  dobroczynnem . N asza  id ea  n a ro d u w a w m gnie­
n iu  oka zab łysła  czystem , niczem  niezaćm ionem  św ia ­
tłem  i w eszła w nowe stadyum  swego rozw oju J a k  na  
sk in ien ie  różdżki czarodzie jsk ie j zaw rzało  u nas życie 
i oto ju ż  w idzim y, d ^ a  g im nazya p ry w atn e  rnckie 
(w B uczaczu i Kołom yi), jedno  sem inarynm  nauczy- 
• ib lsk ie , T ow arzystw a k red y to w e  w sto licy  k ra ju  i na 
prow incyi, kasy R aife isenow sk ie  i T ow a;zpetsva m le­
c za rsk ie , nareszc ie  ru sk i dom handlowy. Oprócz tego 
k rzepn ie  nasza  sieć  organizacyjna, zrzeszenia  rnskie 
w y rasta ją  ja k  grzyby po deszczu, <i wszystko ;o sia ło  
się  d latego , żeśm y jasno  postawili  nasz p rogram  n a r o ­
dowy, żeśmy aż do drobnych szczegółów zaczęli żyć 
w łasnem  życiem  narodoweap, żo wszystko ukraińskie 
sta ło  się  nam o oceni. tHójinym  punktem program u na ­
szego— to .nacjonalizm  ruski ,  od którego wszelkie  zbo­
czen ie  cgół nasz będzie p iętnować, ja k o  odstępstwo od 
naszej idei narodowej*. Pa trząc  na rozwój 
narodow ej od czasu wyś.-ia  jej  w nową fazę rozwoju, 
m ożna się  szczerze cieszyć . z jej  jidybyczy i śmiało 
p rzepow iadać lepszą przyszłość. P rzec ież  pojmowanie 
naszej idoi narodow ej spotęgowało  się  do tego s to p ­
n ia , ze chłopi po w siach  uczą się dz.ś ruskiego języka  
lite rack ieg o  i czy tają  książki w tym języku. K oncerty  
n a  cześć Gogola urządzano  n ie ty lko  po m iastach, lecz 
i  po w siach oddalonycn>.

D alej cH ałyczanin* dzie li sta rorusinów  na  ugo- 
dowców i to le ran tów . P ie rw si rzekom o d la  dobra  i  w 
in te res ie  n a rodu  ru sk iego  w G aiicyi gotow i podać dłoń 
Ukraińcom  i iść z nimi w spraw ach  narodow ych rę k a  
w rękę, to znaczy w skrzesić czasy ru sk ie j ko n so lid ac ji 
narodow i j ;  d rudzy,, przow ażnie m łodsi, s to jąc  na  g ra n ­
cie  radykalizm u społecznego, nio chcą  staw iać  p rze ­
szkód Ukraińcom  w ich p racy  ku ltu ra luo-narodow oj i 
spo łecznej. O ba to k ie ru n k i są, zdaniem  pism a, szko­
d liw e .

W ystępu jąc  p rzeciw ko d rug iej frak cy i s ta ro ru s i­
nów (D rom  D udykiew iczow i i P rocykow i), cH ałycza- 
n in »  da je  rów nocześnie n au k ę  d -r K orolow i, w k tó ­
rym , chociaż tego w yraźn ie  n .e  m ówi, w dzi ugodowca, 
zw olenn ika  konsolidacyi n a io d rw ej.

dłonie w uścisku wzajemnego szacunku 
i uznania, i w poczuciu spełnienia swych obo­
wiązków względem społeczeństwa i kraju.

Jan Lipkowski.

Z prasy polskiej.
W „Ziemi Lubelskiej8 p. H. W iercień- 

ski pomieścił a rtyku ł pod tyt.: „Napór nie­
miecki a instytucye kredytow e u  nas". Cie­
kawe uw agi w tej spraw ie przytaczamy:

*Z m apy osadnictw a n iem ieck iego  w g u b rrn ii 
lubelsk ie j p rzekonać się  można, że  na jgęśc ie j o siad a ją  
ntem cy w tych pow iatach , gdzie pew ne ogran iczen ia, 
m niej iub więcej lega lne , a le  bądź co bądź m ające moc 
u rzeczy w is tn ien ia  się . n ie  dozw alają  k o rzystać  znacznej 
liczb ie  krajow ców  z k re d y tu  B an k u  w łościańskiego. U - 
su n ię te  i jm  sposobem  współzaw odnictw o w nabyw aniu  
z itrn r, obniżąjąc je j  cenę, u ła tw ia  niem com  n ie ty lk o  je j  
nabyw anie , ale  zw ala  nad to  nabyw ać w iększe p rze ­
s trz en ie  za  p ieniądze n a  ten  cel przeznaczone.

A nalogiczne z jaw isko  spotykam y n a  zachodniej 
g ran icy  K ró lestw a, w pow. lipnow skim  i ryb ińsk im  gu- 
bern ii p ło ck ie j. Z m apy, dołączonej do spraw ozdan ia  
p rac  z jazdu  p rzed staw icie li tow arzystw  d robnego  k re - 
d y tu , zestaw ionej z m apką kolonizacyi n iem ieck ie j tych 
puw iatów  d -ra  M acieszy, okazuje się, że najsilniej 
wzmógł się  e lem en t n iem ieck i w tych gminach,, k tó re  
Lie posiad a ją  insty tucy i d robnego k red y tu , udzie tem  
sam em  b rak  k red y tu  nio na k u p n o  ziem i w praw dzie, 
a le  na  u trzym anie gospodarstw a lub podn iesien ie  jego 
k u ltu ry , un iem ożliw ia w spółzaw odnictw o z  kolonistam i 
n iem ieckim i. D odajm y jeszcze, że zarządy  m iejscow e 
b an k a  w łościańskiego og ran iczają  k re d y t n a  ziem ię — 
często  odm aw iają  za tw ierdzen ia  um ów, gdy uw ażają, io  
eony są  w ygórow ane i um ow a o k upno  p rz ez  bank 
w łościański albo n ie dochodzi do sku tkn  w cale, albo 
w łościauie d o p łacają  (poza p lecam i banku) p ieniędzm i, 
pożyrzonem i na w ysokie p rocen ty , przez co sam o ko­
rzyść pomocy b anka  w łościańskiego znacznie się  obniża. 
N iem cy zaś, k o rzy sta jąc  z tan ich  kap ita łó w  k ra ju  oj­
czystego, m ogą p łac ić  za ziem ię drożej, bez fo rm alno­
ści, wym aganych przez bank, n a tychm iast i gotów ką, co 
d la  o b i  stron , sp rzedającej i k u p u jącej, tw orzy w arunki 
dr ty le  korzystn ie jsze , że w łościanin m iejscow y pozo­
sta je ' w tyli

Marzenia niemieckie o powietrznych 
podbojach.

Zawodowy Związek "lojalistów.
W obec artykułu  w stępnego w nr 239 

„K ijew knina8, w k tórym  autor, opierając 
na artykule pryw atnym  p. W ukara, um ie­
szczonym w n r 18i  „Dziennika Kijowskiej 
g i,“, wyciąga wniosek, że politykomania i na- 
nacjronalizra Polski gubią naw et tak  poży­
teczne i godne poparcia instytucye, jakiemi 
są Związek Oficyalistśw na Rusi i Kasa 
Em erytalna, oprócz w yjaśnienia i sprostow a­
niu, posłanego do „Kijewlanina", czuję się 
w obuwlązku na łam ach „Dziennika Kijow­
skiego", sprostować wyżej wyrażoną opinię.

Otóż, pom ijając już Kasę Em erytalną, 
która, jako  in s ty tu c ja  czysto finansowa, ar.i 
teraz, ani w przyszłości nie może być na­
w et posądzaną o politykomanię lub szowi­
nizm  narodowy, odnośnie do Związku Ofi- 
cyalistów zarzut powyższy również stosow a­
nym  być nie może; bo trzyletnie życie Zwią­
zku i czteroletnie zebrania delegackie jasno 
zaznaczyły, że Związek Of cyalistów, będąc 
zawodowym, dąży do zgodnego współżycia 
ze w szy stk im i warstwami i klasam i społe­
cznemu, że, nie wdając się w żadne progra­
my polityczne lub partyjne, łączy ludzi 
wszelkich narodow ości i przekonań, chcą­
cych wziąć czy..ny udział w wielkiem  dziele 
m oralnego, kulturalnego i fachowego podnie­
sienia całej rzeszy pracowników, oraz mate- 
ryalnege zabezpieczenia bytu członkom Zwią­
zku i ich rodzinom.

Te zadania zawsze sz-c? ;rze i otwarcie 
zaznaczane i w życie w prowadzane przez 
w szystkie organa wykonawcze Związku zdo­
łały zjednać sobie przychylność wszystkich 
warstw7 i klas społecznych i wszystkich na­
rodowości, na Rusi zamieszkałych, czego 
najlepszym  dowodem jest coraz życzliwszy 
stosunek pracodawców, bez różnicy narodo­
wości, i znaczny przyrost członków narodo­
wości rosyjskiej (1152), którzy, przekonaw­
szy się, że w Związku prawa wszystkich są 
kom pletne równe i bezwzględnie szanowane, 
coraz liczniej w stępują w jego  szeregi, przy- 
czem fak t puwyższy powinien S'ę jeszcze do­
bitniej zaznaczyć, wobec rozszerzenia terenu 
działalności Związku na nowych 10 gubor- 
nii, w  k tó rycn  elem ent rosyjski pracow ni­
ków w rolnictw ie i przemyśle rolnym  s ta ­
now i przewagę.

Na zakończenie dodać muszę, że Zwią­
zek O ficjalistów  nietylko, że się nie rozpa­
da, jak  to wyrażonem  zostało w wyżej wspo- 
m nianym  artyku le, lecz w ręrz przeciwnie, 
rozwija się bardzo pom yślnie i coraz trw al­
szą stopą wchodzi na drogę zaspakajania 
realnych  potrzeb pracowników, stając się 
żywym  przykładom, jak  wzniosły cel, łącząc 
w  jeden związek zawodowy ludzi różnych 
narodowości i poglądów, w niczem nie prze­
szkadza w zachow aniu swych indywiduplno 
ności narodowych; przeciwnie, uszlachetnia 
je w ogniu wspólnej pracy i w ym iany zdań, 
szlifuje z szowinistycznych kańczastości na 
kam ieniu wspólnej to lerancji i stw arza ten 
złoty m ost wyrozumiałości wzajem nej, na 
k tórym  Judzie różnych narodowości i prz3 
kouań w poczuciu własnej godności narodo­
wej, jako  rów ny z równym, m ogą złączyć

W Niemczech wyszła z druku brr-szurp, 
Rudolfa Martina p, t. „W right i Zeppelin", 
w której autor bawi się w przepowiednie o 

r - a s ra .^  ! f l woiu  awiatyki.
Przcdfiwszystkiem zastanawia się nad 

tem, że dzięki wynalazkom obu sławnych 
awiatyków. Anglia przesiaia być wyspą, "ja­
ko taka, brenh na przeciw stałemu lądowi 
przez morze Półuocno i La Manche, mogła 
istnieć bez przym usowej Służby wijskowej i 
wszystkie siły używ ać na budowę m arynar­
ki. ’ Teraz, kiedy przestaje być wyspą, musi 
się coraz więcej liczyć z możliwością najazdu 
przez kontynentalne armie.

Czy w razie wojny między Niemcami 
a Anglią możliwą je s t  klęska angielskiej m a­
rynark i i inwazya Anglii przez niemieckie 
wojska? Niemcy w żadnym  razie nie ucier­
piałyby s tra ty  swej floty i swej m arynarki 
handlowej, nie próbując położyć końca m or­
skiej przewadze Anglii i wysadzić arm ię w 
A nglii, z Ostendą i Calais, jako podstawam i. 
Honor narodu i handlowe in teresy  niem iec­
kie wskazywałyby na taką  próbę, jako na 
absolutną konieczność.

Pogrom  angielskiej floty na m orzu Pół- 
nocnem  i wysadzenie niem ieckiej arm ii w 

AAnglii będą togloirteie ułatw ione przez roz­
wój aeroplanu rów norzędnie z rozwojem kie­
rowanych statków  powietrznych. Liczba tych 
statków  zwiększać się będzie powoli, bo są 
kosztowne i budowy trudnej, ale tanie aero­
plany mnożyć się będą z nadzw yczajną szyb­
kością. Nawet gdyby wojna niem iecko-an­
gielska m iaia w ybuchnąć dopiero za lat 10, 
niem a nadziei, ażeby Niem cy do tego czasu 
zbudowały więcej, niż tysiąc powietrznych 
okrętów , ale ze względu na, wspaniały roz­
wój aeroplanów, niem a w ątpienia, że N iem ­
cy za la t 10 będą m iały ich więcej, niż 
10,000.

Pow ietrzne s ta tk i najrozmaitszej budo­
wy powiększać będą szybko swą thyżość i 
transportową- pojemność. Zeppelin III jest 
prawie tak  długi, jak wielki pancernik  typu 
D ieadnougkt, lecz okręt pow ietrzny profeso­
ra  Schutte’a, budowrany dla Karola Lanza w 
Monachium, będzie jeszcze większy. Śred­
nica balonu wynosić będzie 58 stóp, gdy 
średnica Zeppelina III m a 42 stopy; pojem 
ność będzie 700,000 stóp kubicznych wobec 
530,000 Zeppelina. Nowy okręt będzie mógł 
zabrać od 30 do 50 osób — zależnie od dłu­
gości podróży. A ngielska fleta na morzu 
Ppm oclem  będzie w bardzo groźnem  poło­
żeniu, jeśli się spotka z niem iecką flotą po­
wietrzną statków  i aeroplanów, które dziś 
już nu-gą iść szybciej, niż pancerniki i k rą ­
żowniki. Na wysokości 4,700 stóp wielkie 
sta tk i powietrzne są całkiem bezpieczne od 
dział okrętowych. Noc, m gła, zachm urzone 
niebo dają powietrznym  statkom  łatwe spo­
sobności eto bujania nad płynącym i okręta­
mi lub portami — i do zrzucania dynam ito­
wych torpedć w. Gdzie w tedy schron i się 
wojenna flota angielska? W  portach Sheer- 
ness, Dover, Portsm outh  — flota stanie się
doskonałym celem dla powietrznych poci­
sków. Jeże!' powietrzne statki niemieckie

wąski u-,kanał Ta Manche
t;

zdoki j a przeleci eć 
w pół godziny, to cała flota angielska nic 
a nfb im nie "zaszkodzi, a po zbombardować 
niu Londynu, olbrzymie balony kierowane i 
aeroplany" mogą powrócić szybko przez ka­
nał. W wojnie z Anglią zwycięstwo Nie­
miec zależałoby cd dwu warunków: ażeby 
Niemcy pomnożyły bezzwłocznie swojo s ia t ­
ki powietrzne wszelkiego rodzaju — i ażeby 
nie popadły w błąd podjęcia powietrznego 
ataku  w niekorzystnych w arunkach pogody. 
Aeroplany i kierowane sta tk i mogą być zbu­
dowane w znacznej liczbie w ciągu kilku 
tygodni, jeżeli się przystąpi natychm iast do 
odpowiednich przygotowań.

.W keńcu dla załagodzenia widocznie 
ostrego napom nienia w ostatuiem  zdaniu M ar­
tin dodaje sentencjonalnie, że „W right i 
Zeppelin tworzą rękojm ię utrzym ania się po­
koju między blizko spokrewnionymi naroda­
mi Niemiec i Anglii".

Z działalności to k u  włościańskiego.
W  tR o ssiji*  znajdu jem y spraw ozdan ie  z d z ia ła l­

ności banku w łościańskiego za kw iecień , m aj i czer­
w iec r. b . -W ciągu tego  cza°u w łościanie z m ajątków  
banku  i za pośrednictw em  jeg o  n ab y li 297,919 dzies. 
i zastaw ili 12,404 dzies. Oprócz teg o  reze rw a  g ru n to ­
wa banku zw iększyła się  o 119,528 dzies.

R ezerw a  ta wynosi 4,5 m ilionów dzies., czyli w 
porów naniu  z reze rw ą  n a  d. 1 k w ie tn ia  pozostała  p ra ­

w ie Łez z m ia n jii  W  s z c z e g ó ln o ś c ic o  -do grunlów , n a ­
bytych u p ryw atnycń  w łaśc ic ie li, sp rzedaż  znacznie p rze ­
w yższała kupno , (o 36,774 dz ies ), •. 0^1 w łaścic ie li p ry ­
w atnych  w okresie  spraw ozdaw czym  r  kupione 61,876 
dzies. za  5,750,255 rb. czyli po 98 rb . za  dz ies., przy 
v^em śre d n ia  cen a  w ahała  się  m iędzy 20 rb. (g u l . pe .m - 
ska) a  257 rb. ibesarabska) za  dziesięc inę. N a  W oły ­
n iu  p łacono po 220 rb . za  dzies., w gnb. o rłow sk ie j po 
160 rb., i tau ry d zk ie j po 151 rb . N a leży  tu  zaznaczyć, 
żo w ciągu  tych trzech  m iesięcy  n ie ty lk o  zm niejszyła  
się  ilo ść  tran zak cy i z p ryw atnym i w łaścic ie lam i, a ie  i 
robiono bankow i propozycyo nabycia ziem i. Ilość  g ru n ­
tów , pozostających w łasnością banku z pow odu n iew y­
płacalności d łużn ików , rów nież stopniov.o się  zm niejsza. 
W  czasie w iosennych licy tacy i w ». jj9 0 8  pozostało w 
b anku  n iew ykuęięnych  73,402 dzjeś.,- je s io n ią  tegoż ro ­
ku  57,576 dz-ąs., na  w iosnę z a ś .r . ib .  35,654 dzies. 
Św iadczy to, że ;ałużnicy  banku, d z ięk i przyw róceniu 
spokoju w kraju , zaczęli sum ienniej, sp łacać  należności 
i n ie  dopuszczają  swych m ajątków  .dpj .licy tac ji.

W  c iągu  spiaw ozdaw czego ojsrosu b an k  za tw ie r­
dził p lany  ca łkow ite j lub częściow ej U kw idacyi d is 211 
m ajątków , obszaru  172,020 dzies.

W ed ług  tych p lanów  grunty m ajątków  banku  po­
dzielono są  p rzow ażnie na  f j to ro w e  i odrębne gospo­
d arstw a, k tó rych  ogólny obszar wynosi 86,5% całej z ie ­
m i, m ające j być z likw idow aną. Z pozostałego obszaru 
ogólnego, 10% przDŁnaozono n a  sp rzedaż  spółkom  i  gm i­
nom, 1,2%. postanow iono sprzedać  osobom pryw atnym  i 
instytucyom , 1,6% czasowo pozostaje m ezlikw idow anym  
0,7% m a być oddane w ydziałow i leśn ic tw a

Co się  tyczy te e o, ja k  idzie  sprzedaż  ziem i banku 
w łościanom , to cyfry  św iadczą o sia łem  ro zw ijan iu  się  
tych o p e ra c ji . W  o k resie  spraw ozdaw czym , w poró­
w naniu z pierw szym  k w arta łem  r. b. sp rzed an o  o 40% 
w ięcej; w porów naniu  z tak im że okresom  r. ub. o 59% 
w ięcej. W  ubiegłem  zaś póiroczu 1909 r. z likw idow a­
no o 68% ziem i w ięcej, n iż  w iakiinże półroczu 1908 r. 
C oraz częstszo w ypadki nabyw an ia  ziem i a a  własność 
indyw idualną  spow odow ały zw ięK szenie się  ogólnej 
liczby tranzakcy i. Ilość  ich w o k re s ie  sprawozdaw czym  
*w iększvla się  pó łto ra  ra^a  w porów naniu  z poprzednim  
k w artałem .

W  ciągu półrocza 1909 r .  ilość  tych tranzakcyi 
zw iększyła  się  3Va raza  w porów naniu  z półroczem  ro ­
ku  ub i-g łego .

N ajw ięcej ziem i sprzedano  w gubern iach : eber- 
sońskiejĘ jpenzeńskicj, tu lsk ie j, po ltaw skio j, perm skiej, 
tam bow skiej, sam arsk io j i sa ra tow sk iej. C ena sp rzed a­
żna  w ahała  się  od 68 rb. (d ia  gm in) do 145 rb. (d la  
oddzielnych gospodarzy).

N a jw ięce j nabywców liczył bank w śród oddziel­
nych gospodarzy . Sprzedaż ziem i tym nabyw com  zna­
cznie s ię  w tyru ok resie  zw iększy ła. Grunty- te sp rze ­
d aw an e  były, ja k o  fe to ry  i  odrębne gospodarstw a; przy- 
czem średn i obszar futoru w ynosił l i .  2 dzies'., odrębne­
go gospodarstw a zaś 9,6 dzies.

K onieczną rzeczą je s t  pod k reślić , . żo przy wy­
d z ie lan iu  odrębnych działów , sadyny d la  p rzesied la jących  
się  nabywców g rupow ane są  w oddzielne w sie. Na 
tych dzia łach  jed n ak że , je ś li  tego żąd a ją  nabywey, mo­
g ą  być zaprow adzono fu tory . N ą)w iększa  ilość sp rz e ­
daży na w łasność in d y w id u aln ą  p rzy p ad a  na gub. pen- 
zeńską, tu lską, chersońską, p o łiaw ską, tsm bowską,- sa ra ­
tow ską, sm oleńską, w iteb sk ą  i sam arsfeą. N a zakoń­
czen ie  k ilk a  słów o dzia łalności banku, jak o  pośredn ika. 
N ajw ięcej ziem i pozw olono w łościanom  k u p ić  przy n- 
dzia le  b a rk u  w gnb. riazań sk io j, sm oleńskiej, nfimskie.i 
i dońskim  obwodzie. Ogółom w ydauo 16 m u. rb. po 
życzek  (188 tysięcy  dzies. ziem i). Z w raca  n a  sieb ie  u- 
wagę fak t, że v ło śc iu n ie , zz p o śiedn ic tw em  b a n k u  n a ­
byli 12,305 dzies. ziem i d la  u tw o rzen ia  na  nich  1,169 
fu torów  i że w 87o iranzakcyach  2 ,6 )3  gospodarzy  do-
kup iio  10,859 dzies, dz ia łów  o d rę b n y ch ,,  ................

c iągu  tegoż okresu  spraw ozdaw czego w niesio­
nych zostało 759 podań o pńżyczki pod  zastaw  18,468 
dz’os. gruntów  nadziałow ych n a  sum ę 055,040 rb . P o ­
życzki to  były żądane: na  zap łacen ie  nauyiych nad zia ­
łów  (496,112 rb.), na  iliszczopio do p łaty  p rzy  nabyw a­
n iu  przoz w łościan za  pośrednictw om  b anku  gruulów  
p ryw atnych  i n a  u ieps*eiiię  gospodark i (27,904 rb.). 
Z pożyczek tych  p ragnęło  korzystać  4,229 gospodarzy. 
Udzielono pozw oleń n a  302 pożyczk i pod zastaw  3,785 
dzies. ziem i, udzia łow ej n a  sum ę 2 6 J , l i5  rb.

W szystk ich  ogóiom pap ierów  procentow ych ban­
k a  w łościańskiego w dn 1 lip ea  b. r. było w obrocie 
na  962,069,632 rb. 32 kop . D ług i p rzek azan e  bankom  
kijow skim  w ynoszą 156,700,685 rb. 90 kop.

(Ż>

Z prasy rosyjskiej.
„Swiet" pisze z oburzeniem  o proteście 

Rady m uzeum  raperswiłskiefto przeciwko 
wyodrębnieniu Chełmszczyzny. Z tego po­
wodu uważa za stosowne obrzucić błotem 
tę drogą dla polaków insty tucję . Szanow­
ny ten organ niezadowolony jest również z 
„Mosk. W ied.“ twierdząc, że . gazeta ta  je s t  
zbyt pobłażliwe dla tej agi racyi. W yraża 
ona bowiem tylko przekonanie, że połakom 
nie uda się wpłynąć na kierowników poli­
tyki rosyjskiej i źe koniec końców Chełm- 
szczyzna zostanie wyodrębiooa,

Z togo p o w u lu  cS w ie tc  pisze: 'S a d z im y , żo to 
błogie nadzieje  sto ją  w sprzeczności z p raw dą. Pow o- 
dżen ie  p ro jok tn  cbem isk iego  zależy  w znacznej m ierze  
od Dam y P a fm w cw ej i od R ady , a  ja k  wiadom o w 
D nm ie w chw ili obecnej stoi u s te ru  zw iązek paździer- 
n ikow o-kadecki. M iła ta  k o m p am jsa  s to ra  się  p rzede- 
w szystkiem  dogodzić obcoplem ieńcoin. P rz e d  po laksm i 
paździcrtiikow oy bardzo tańczą. D la  tego by dogodzić 
polakom , październ ikow cy  gotow i są zaw sze i wszędzie 
pośw ięcić icdż i rosyjskich , d la  k tórych nio m ają  m c 
prócz oskarżeń  n «czarriusnciiistwoi>. W szyscy p am ię­
ta ją  jak  październ ikow cy zachow ali się  względem  p ro ­
jektu  o w prow adzeniu żyw iołu  rosyjskiego do p rzed ­
staw ic ie ls tw a  od 9 g u b ern ii zaehe dnieli w R adzie Pań- 
siw a. W ystąp ili om  w obronie oburzającego m onopolu 
poiskiego i organy październ ikow e ośw iadczyły n ied w u ­
znacznie, żn projek-o ten n ie p rzejdzie  w D um ie. P o ­
dobnież październ ikow cy  zachow ują się  w zględem  p ro ­
jek tu  cLełm skitgoi-,

W dalszym ciągu ,-,S\vłet8 roztacza ża­
le, że obecnie nawe.t i na. władzę wykonaw­
czą liczyć niepodobna, gdyż w ciągu lam 
rząd poszedł bardziej na  lewo. W niosek teu 
„Swiet" wyprowądza z artykułu  Syiomiet- 
kinowa w"„Rossii'' napadającego na partye 
prawicowe.

N a  zako^CżOMie «3w iet» f c ż e  «B iorąc to 
w szystko pod uw ńgG  trudno  się  spoużiow ać powodze­
n ia  reform , celeno k tórych je s t  pelej-sżenie hy tu  ludzi 
rosyjskich , w obron ie  m teiuców  tycft .ln d z i rosyjskich  
od zakusów  obcop(ępiiennycb».

Biedni pokrzywdzeni!!!
F.

Najwyższy raskrypt 
na imię gen.-gubsrnatrra finlandzkiego.

R o z p a trn ją r  n iek tó re  przedstaw ion 5 de N aszej 
opinii p ro jek ty  ’Ń ajw /ższych  wniosków do sejm u fin­
landzkiego , zw róciliśm y u w ag ę , za n ieraz  do sk łada  
przesyłanych sejm ow i p rojektów  p iaw  w łączane uyw ają 
przep isy , do tyczące d2 eóziny adm in istracy jn eg o  p raw o ­
daw stw a, k tó re , stanow iąc w F iu lan d y i bezpośrednią 
p r e ro g a jw ę  N ajw yższej W ładzy ,Gę^a«kiuj, podłoga 
zmianom  i uzupełn ien iu  w y:ącznie zf e e j zgndą. Tem  
sam em  da je  się  powód do nięsłusznyclf wniosków  o u- 
zyskanej jakoby  rgodzie  M onarchy .n a  p n e k a z a u ie  se j­
m owem u p raw odaw stw u tych lu ł flnych norm , k tó re

daw niej w chodziły  w zak res p raw odaw stw a a d m in is tra ­
cyjnego lub ekonom icznego.

N io chcąc tym czasem  n aw o . w najm niejszym  
stopn iu  uszczuplać p rzysługu jące  R osyjskim  M onarchom  
praw a w ydaw an ia  adm in istracy jnych  p rzep isów  d la  
F in lan d y i, M y z pow oda dostrzeżonego prze* N as p o ­
dobnego pom ieszania różnorodnych p o sta"ow ień  w wy­
pracow anym  przoz C esarsk i sen a t fin landzki projekcjo 
N ajw yższego w niosku do sejm u o pocztow ej s iużb !c 
N ajm i.ościw ie j rozkazujem y panu ogłosić N aszem u so­
natow i lin landzk iem u , aby przy  u k ład an iu  w przyszło­
ści p ro jek tów  N ajw yższych w niosków do sejm u, śc iśle  
p rzestrzeg a ł p raw a  o n iew łączan iu  do oznaczonych p ro ­
jek tó w  norm , dotyczących dz iedziny p raw odaw stw a a d ­
m inistracyjnego, przyczt-m aby m iał n a  w zględzie, że 
dopuszczając w razach w yjątkow ych w łączan ie  podob­
nych noim  do sejm ow ego praw odaw stw a. M y pomimo 
to pozostaw iam y sobio praw o uw ażan ia  ich  za normy 
adm in istracy jne , k tó ry ch  zm iana za leży  od w yłącznej 
N aszej władzy.

N ieza leżn ie  od tego, p rzy  ro zp atry w an iu  wspom ­
nianego  p _jje k tu  p raw a o pocztowej służbie, zauw aży­
liśm y rów nież, że n a  podstaw ie  istn ie jących  p iaw  F in ­
landyi o sam orządzie  gm innym , m ieszkający w obrębie 
gm in, lub poniadujący tam  nieruchom ości ludzie  pocho­
dzen ia  z C esarstw a n ie posiadają  pełnych pra*7 człon­
ka  gm iny, chociaż penoszą jed n ak o w e ciężary . U znając 
za  spraw ied liw e zrów nanie  tych osób z fin landzkim i 
obyw atelam i we wszystkich praw ach  i p rzyw ile jach  w 
gm innym  (m iejskim  i w iejskim ) sam orządzie, rozkazu je­
my panu polecić  C esarskiem u senatow i fin landzkiem u 
natychm iastow o w ypracow anie  i p rzed staw ien ie  do N a ­
szej opinii p ro jek tu  N ajw yższego w niosku do sejm u 
o odpow iedniej we w skazanym  przez N as k ieru n k u  
zm ianie rozporządzeń o gm innym  (m iejskim  i w iejskim ) 
sa m o rzą d z ie : '

« M IK O iA J» .

B a n  w Pcterhofie 24 sierpnia  1909 r.
M in is te r  se k re ta rz  s ta n ą  Langhof.

7 Ż Y C IA  R O S Y J S K IE G O .

O  P ro jek t reerg an izacy i m in iste rstw a  kom uuika- 
cyi i p ro jek t now ych eiatów  tegoż m inisterstw a, opra­
cow yw any w ciągu  k ilk u  m iesięcy na radzie m iędzy­
w ydziałow ej, pod przew odnictw em  w icom inistra  M iaso- 
jed o w a-lw an cw a, nio uzyska! aprobaty  m in istra . Itu - 
chłow u z n a ł . za konieczne w nieść do zredagow anego 
p ro jek tu  p ra w a  cały  szereg  zm ian zasadniczych. P r z e ­
rab ian ie  p rojektów , wouług w skazówek m in istra  zostało  
pow ierzone nowej kom isyi. P rezesom  tej kom isyi m ia­
now any został członek k om ite tu  zarząd u  kom u n ik ac ji 
w ew nętrznej i wodnej T nhan-B uranow ski. P ro je a ty  te 
zo stan ą  p rzerobione wciągu W rześnia, w pażdzierni-zu 
zaś, w razie  zaaprobow ania  przoz rad ę  m inistrów , w nie­
sione zostaną  da Dum y.

©  F in landzcy  człoakow io kom isyi ukończyli 
opracow yw anie  m tm o ry a lu  w sp raw ie  ro zg ran iczen ia  
spraw  fin landzkich  i ogólno państw ow ych, d la  p rzed ­
staw ien ia  ge kom isyi g 1y wznowi ona swo praco. 
W  m em oryale tym w szystkie spraw y praw odaw cze po­
dzielone zostały na trzy  grupy. Do p ierw szej zaliczo­
no spraw y , k tóre  do tyczą kw estyi następ stw a  tronu  i 
po lityk i zew nętrznej, t. j. dziedziny wyłącznej p raw o­
daw stw a rosyjskiego. Do c  rogi ej z a teg o ry i zaliczono 
spraw y d o tjśzą co  zarów no Rosyi, ja k  i F in lan d y i, a  do 
trzeciej w yłącz7 io spraw y dotyczące p raw odaw stw a 
finlandzkiego. P o  zredagow an iu  m em oryalu w osta­
teczne, form ie zostanie  on przettóm arzuiiy  na  jęz y k  r o ­
syjski i doręczony prezesow i kom isyi C h .ritonow ow i.

©  M inisters tw o spr. w ew n. p rzedstaw iło  Durnie 
w yjaśn ien ia  w spraw ie  rezo lu c ji pow ziętych w ciągu 
o su tn ie b  dwóch s e s j i  podczas ro zp a try w an ia  p re lim i­
narzy  tego lń iiiisierstw a.

W iększości życzeń Dum y m inisterstw o n ie  u w a­
ża za  m ożebno urzoczy w istnić. Z  p o w td u  życzenia 
Dumy by rad a  m inistrów  została zniesiona lub z reo r­
ganizow ana,, m inisterstw o ośw iadcza, żo zn iesien ie  rady 
m inistrów  je s t  rzeczą  niem ożliw a wotiec specyainycii 
funkcyi włożonych przoz praw o na tę  in sty tucyę , lecz 
m in isterstw o zam ierza  w nieść  podczas sesyi je s ien n e j 
p ro jek t p raw a do Dum y o p rzekształcon in  rady  m in i­
s tra  spr. w ew n., ua radę  m in is te rs tw a  sp r. "w ew n.

M inisto rstw o nie uw aża rów nioź za możliwo sk a ­
sow anie urzędu g en era ł-g n b ern a to n i kijow skiego i ste- 
powogo. A Puisterstw o uw aża , że znIcsieo)6 tych  cd- 
d a w n a .is tn ie jąc y ch  in sty tucy i byłoby nador ryzykow ne, 
poniew aż m ogłoby to osłabić w ładzę w k ra ju . M ini­
ste rstw o  nio nw aża rów nioż za m ożliw e ustanow ić dla 
genera ł-gubornatorów  ściśle  określonego  w ynagrodze­
nia, poniew aż n a  m ocy a rt. 548 pensyp gnhornatorow  
określona  zosuije w edług  N ajw yższego uznan ia.

N iem ożebno je s t  rów nież  do przy jęcia  zdaniom  
m .n is te rs tw a  życzenie Dum y o zredukow an ie  wydatków  
na u trzym an ie  K an ce la ij. gonorał-gubernatorów , ponie­
waż w edjng posiadanych  przez  m in isterstw o danych 
pom ienione eta*y n ie ty lko  n ie  są  n adm ierne  lecz wręcz 
przeciw nie, w c.ąż nadchodzące ząd en ia  św m dczą, żo 
e ta ty  to m e odpow iadają  w arnnkum  życia w spółcze­
snego 2, oow odn życzenia Dumy by przy reform ie 
policyi były rozpatrzone  i e ta ty  zarządów  pow iatow ych 
« K ró lestw a .^o lsk iego^ , m in iste rstw o  ośw iadcza, ze 
kw astya ia  p rzekazana  „ostała  kom isyi sen a to ra  M aka- 
row a do reform y policyi, k tó ra  om aw ia rów nież  i d ru ­
gie życzenie D um y w spraw ie reform y policyi w takim  
dach u , by ofle isto tn ie  o ch ran ia ła  bez-, Bczenstwo i do­
brobyt obyw ateli państw a.

Z powodu życzenia Dum y reform y w ydziału cen- 
zuraln^go m in iste rstw o ośw iadcza, że nowe praw o o 
p rasie  będzie w niesione do ro z p a trze n ia  in sty tucy i p ra ­
wodawczych w r. b. Z  pow odu życzen ia  D um y zn ie ­
sien ia  stanów  w yjątkow ych m in iste rstw o żadnych  wy­
ja śn ie ń  nie da je .

J t f a J y  j e j t e t o n .
Zbliżają się wybory do Rady Państw a...
Czy panowie wyborcy zbiorą się g re ­

mialnie, czy się nie zbiorą?...
Będą, czy nie będą?...
Bo wszak, podobno, panujo apatya, 

znużenie, zniechęcenie i t. d...
J a  sądzę, że gdyby każdy z panów wy­

borców mówił, m yślał i dz’ałał tylko sam 
za siebie i w imieniu tylko swo.iem własnem, 
wówczas wszelkie apatye i płynąca z nich 
abstynencja , m ogłyby być w pewnej mierze 
usprawiedliwionemu..

Ale my wszak powszechnego głosowa­
nia nie mamy... Każdy wyborca siłą konie­
czności całe grupy swoich współobywateli 
reprezentuje, je s t ich zastępcą, w ich imie­
niu nz iah  i w skutek tego nie może być uwa- 
in n y —tylko za  pojedynczą i  tylko wobec sie­
bie i  za  siebie odpowiedzialną jednostkę  —  

lecz z a  wypadkowego  posiadacza pruio całych 
grup  iiidtiości polskiej.

To sprawę kompNkuje...
Każdo prawo naw et wypadkowe, a ra ­

czej zwłaszcza wypadkowe, nakłada pewne 
obowiązki • których poniechać i lekceważyć 
nie wotno

Czy więc panowie wyborcy są, czy nie 
są apatyczni, to dla ogółu jest zgoła obo- 
jętnem .

Ogół posiada pewne potrzeby, postu­
laty  i cele, które wyłącznie za pomocą panów 
wyborców m ogą być wprowadzone w życie.

Kto więc, m ając ku tem u praw o, od 
obowiązków' wyborczych się uchyla — ten 
staje się winnym wobec całego społeczeństwa 
i za pom niejszyciela praw i  środków życio­
wych całej zbiorowości polskiej uw ażm ym  
być musi.

Pam iętajm y, że „praw* posiadam y bar­
dzo mało, a środki nasze są tak  nbogie, że 
każae świadome ich uszczuplanie winno być 
zaliczone do szeregn karygodnych występków.

Czarny Jogonmść.

Przypominamy pp. w y­
borcom, że

t e r m i n y  w y b o r ó w

naznaczone są

dla Podola — na 5̂ września 

dla Ukrainy — na 18 września 

dla Wołynia — na 25 września

Niech w szyscy staną do urn 
w yborczych! 

Niech każdy spełni swój oby­
watelski obow iązek!

Po-sisdzsnio rady miejskiej z dn. 4  kwietnia.
R ad a  m iejska n chw aliła  oUvor?yć rów noległo  k la ­

sy przy 2 szkołach m iejskich  na Pecz-*rsku, na ra c h u ­
nek snm , przeznaczonych na ten  r e i  w bndżocio n a  
r. 1911, nasiępn in  długo dysku tow ał?  nad u lokow aniem  
strag au ó w  D ębickiego przy D m itrow skiej u licy . Sw ego 
czasu ra d a  po w ysłuchaniu  wniosku raduogo p. S ie - 
ren k i, pozw oliła  D ębickiem u przesunąć s t -agnny nieco 
naprzód, obecn.c się  okazało, żo s to ją  one zby b lizko 
toru  tram w ajow ego. P .  S ie ren k o  zm uszony był w y­
słuchać  duzo ostrych W jm ówek za n iep raw id łow o  p rz e d ­
staw ien ie  kw esty i. P . Jo z e f  odczytał 3 re fe ra ty  do ­
tyczące robót kanalizacy jnych  P a d a  u ch w aliła  p rzy jąć  
p ro p o zy cję  T -w a M. K. \V. ko lei że laznej co do p rz e ­
p ro w a d zo n a  k o le k to ra  kanalizacy jnego  d a cz  jego  gi un- 
ta i wziąć na  sieb ie  zobow iązania, wym agano przoz 
T-wo. N astęp n ie  rada, z a tw ie rd z iła  sw e daw no p o s ta ­
now ienie co do k a ry  p ien iężaej, n a  zap łacen ie  k tó re j 
została  skazana  fab ry k a  rn r  garn carsk ich  «.£elan,>aia« 
za złe  w ykończenie ru r  k an alizacy jnych . A by je d n a k  
n ie  trac ić  dogoduego d la  sieb ie  p ro d u cen ta , p o stan o ­
wiono z fab ryką  dalszych fńosnrkćw  n ie  zryw ać, prze 
ciw uio  zezw olić na  zm niejszenie p a rty i, nadsy łanych  
jednorazow o do m iasta . .W  końcu, aby dać  m ie sz k ań ­
com rea ln o śc i przy z au t. O bserw atornym , posiadających  
pochyłość w odw rotnym  k ie ru n k u  m ożność p rzy łącze ­
nia się  do k o lek to ra  k analizacy jnego  przy n l. L w o w ­
skiej; postanow iono przez znajdujący  się  w te m  m iejscu 
plac m iejski p rzeprow adzić  oaungę  k o lek to ra  z zag w a­
ran to w an iem  wszystkim  korzystającym  z k o lek to ra  sor- 
w itu tu  w tem  m iejscu. K oszta  budowy k o lck .o ra  po­
stanow iono  odnieść na  raco u n ek  w łaśc ic ie li z a in te re so ­
wanych w jeg o  p rzep row adzen ia .

K ROJNICA.
K a l e n d a r z y k .

D ziś 5 (18) W aw rzy ń ca .
J a t ro  6 (19) Z ash ary asza  P r . ,  P e iro n iu sza  B.

W schód e toń ca  goJz . 5 m . 41.
Z achód s to lc a  gocz 6 m. 07 .
D ługość d n ia  godz. 12  i r .  26.

—  Biuro pośrednictwa podolskicpo T wa 
rolniczego. Założone staraniem  podolskiego 
Towarzystwa rolniczego w Odesie biuro po­
średnictw a, ułatw iające w łościańskim  sk le­
pom spożywczym nabywanie towarów po ce­
nach hurtow ych, funkcjonu je  od dn. 15 go 
kwietnia.

Ponieważ kilkom iesięczne doświadcze­
nie pokazało, iż nie w szystkie tow ary do­
godnie nabyw ać w Odesie, przeto istniejąca 
w pcdolskiem  Towarzystwie sekeya ulepsze­
nia gospodarstw  drobnych zorganizuje d ru ­
gie biuro w Kijowie.

Na W ołyniu w tym kierunku w żad- 
nem z tow. rolniczych nietylko nic się nie 
przedsiębierze, ale powstały w łuckiem  T o­
warzystwie rolniczem przed 3-ma laty  pro­
jek t kółek rolniczych, całkowicie zarzucony 
został.

—  W sprawie przesyłek międzynarodo­
wych. Kijosvski© towarzystwo kupieckie 
zwróciło się do gubernatora z prośbą o przed­
staw ienie m inistrow i snraw  w ew nętrznych 
potrzeby zniesienia opłaty 5-kopiejkćwej na 
dobę za przechowanie na poczcie przesyłek 
zagranicznych.

—  Opłata za telefony. N aczeinis k ijow ­
skiego okręgu pocztowo-telegraficznego za­
wiadom ił gubernato ra  kijowskiego, że sp ra ­
wa zniżenia opłaty za uzywauie telefonów 
w Kijowie została przesłana do uznania n a ­
czelnikowi głów rego zarządu poczt i te leg ra­
fów. Osobiście naczelnik okręgu kijowside- 
go jest zdania, że spraw ę zniżenia wzmian­
kowanych opłat należy uważać za przed­
wczesną.

—  Cholera w Kijowie. Analiza bakte- 
ryolog czna ekskrem entów  przewiezionej 
onegdaj do szpitala Aleksandr owsldego Agry- 
piny Sytej wykazała oD ecność bak tery l cho­
lerycznych. W m ieszkaniu je j . dokonano 
dezynfekcyi.

Onegdaj do szpitala A leksandrow skiego 
przewieziono 17 osób z oznakam i podejrza­
nych zasłabnięć żołądkowych.

W edług danych wydziału san itarnego  
zerządu m iejskiego w Kijowie dotąd zano­
towano 13 wypadków cholery, z k tórych  3 
zakończyły się śm iercią.

— Cholera na Sfobódce. Wczoraj w 
nocy przewieziono do szpitala A leksandrow ­
skiego cztery osoby z oznakam i cholery: P .  
Polakow, B. Folakowa, J . Pałko i Ch. Kry- 
wołapow. W szyscy oni m ieszkają w NikoL- 
skiej Słobódc© w dom u pod M  71. Zarzą­
dzający wydziałem sanitarnym  delegował 
lekarza i sanitaryuszów dla dokonania de­
zynfekcji w ich m ieszkaniach.

— Deputacya od m. Kijowa. D yrektor 
kancelaryi rady m inistrów  zawiadom ił pre­
zydenta m iasta p. Djakowa, iż deputacya od 
m. Kijowa zostanie przyjętą przez prezesa 
rady m inistrów, p. Sfołypina, 7,7 d. 12 w rze­
śnia. Deputacya, złożona z radnych: Doory- 
nina, Rzepeckiego i Orgis von R utenberga 
z prezydentem m iasta  Djakowem ca  czele, 
została wydelegowaną dla przedsięw zięcia
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starała o c o fa jc ie  pro jek tu  wyodrębnienia 
niektórych przedmieść m. Kijowa (Sołornen- 
j'i , Protasowego i Kuczmennego jarów) i u- 
tworzenia z nich osobnego m iasta „Aleksan- 
o ry i“. Dn. 2 b. m. prezydent m iasta prze 
stał ha imię prezesa rady m inistrów  szcze­
gółowy refera t w tej spraw ie kom isji po­
trzeb miejskich.

— Wyjazd p. Oemczenki. Prezes komi­
sy i bruknwąj, W. Demczenko, w yjechał do 
Odesy. W yjazd jego  pozostaje w związku 
Ę pracami kolejowej komisyi ankietovyej 
i uregulow aniem  ruchu transportów  zbożo­
wych na stacyi Odesa i w  porcie tam ­
tejszym . Obowiązki ̂ prezesa komisyi bruko­
wej czasowo będzie pełnił radny Bukowiński.

— Oględziny. Wczoraj o godz. ll-e j 
zrana komisya budowlana dokonała oględzin 
Łukjauowieckiego domu ^ludowego, domu 
kontraktowego i herbaciarni ludowych, gdzie 
rozpoczyna się sezon widowisk teatralnych.

— Sprawy brukowe. Wczoraj kom isje  
brukow a i kontrolująca obejrzały 35 sążni 
kw adratow ych kostek tranitow ych, złożo 
nych przy zbiegu ulic MeryDgowskiej i Mi­
kołajewskiej. W szystkie cegiełki zostały 
przez komisye przyjęte.

— Wystawa owoców i warzyw. Jeszcze 
się nie zam knęły w ystaw y ichtyologiczna i 
pssczelnicza, a już towarzystwo miłośników 
przyrody przygotowuje nową wystawę owo­
ców i warzyw, k tó ra ‘bedzie trw ała w ciągu 
4 dni — 24, 25, 2G i 27 w rześnia r. b. Na 
wystawie będzie 3 działy 1) warzywa, 2) 
owoce i 3) nasiona. Największa uwaga bę­
dzie zwrócona na okazy najodpowiedniejsze 
dla gub. kijowskiej.

Na tę w ystaw ę Tow arzystw o miłośni 
ków przyrody przygotowało 12 medali: jeden 
muły złoty, 3 duże 1^3 małe srebrne, oraz 5 
bronzowych.

O epaitam ent rolnictw a i stow arzysze­
nia rolniczo-ogrodnicze m ają nadesłać swe 
nagrody honorowe.

— Z rozkazu do policyi. W e wczoraj­
szym rozkazie do polic.yi polecono funkcjo- 
nary  uszom policyjnym, aby w celu u trzym a­
nia porządku w czacie zjeżdżania się publi­
czności do opery i do tea tru  Bergonier po­
zwalali dorożkarzom podjeżdżać do teatrów 
tylko w ten  sposób, aby wejście do teatru 
było po prawej ręce. A więc do teatru 
m iejskiego należy podjeżdżać od strony uli 
cy W. W łodzimierskiej, a do tea tru  Bergo­
nier, jadąc z Kreszczatyku, należy dojechać 
do ul. Puszkińskiej i tam  dopiero zwrócić 
w dól do teatru .

Oprócz tego p. o. policm ajstra zawia­
dam ia publiczność, odwiedzającą teatry , aby 
ze względu na utrzym anie porządku podczas 
zjeżdżania się publiczności do teatrów  za­
wczasu reguiowała należności dorożkarzom 
jeszcze przed zatrzym aniem  się przed te 
atrom.

OSOBISTE.
— Wczoraj przybył do Kijowa i wie­

czorem wyjechał do Sewastopola ober- 
r u kij*'S ̂  ru  Najwyższego, ks. Dolgo-

jj. . ~  W czoraj wyjechał ne m anew ry do 
. j Cerkwi zarządzający rozlokowaniem 

woj^k kijowskiego osręgu  wojennego, gun,- 
m ajor S. Konżyn.

. -  SA M O ZW A Ń C ZY  IN Ż Y N IE R O W IE . W  o- 
sta tn ich  czasacL w K ijow ie ukazały  się  na  u licach  
K/.yldy inżynierów  sam ozw ańców, k tórzy , nio m ając d )  
t e g j  na jm niejszego p raw a, rek lam u ją  się , o tw io rają  biu- 
('», noszą m undury  inżynierskio  e tc . C yrkuł S ta ro k i- 
jows ki p rzeprow adził w tych dniach  dochodzenie o 2-ćh 
U k ich  inżynierach : P ir tn o w ie  (Sofijew ska N r. 3) i Zy- 
oergu (M .-2y tom ierska N r. 17). S praw ę przekazano sę ­
dziem u ślodczom u, k tó ry  ma inżynierów  p o c ią g n ąć  do 
odpow iedzialności karnej.

DOZORU. W  d ru k a rn i Szczastłiw cew a 
P zy ul. Lw ow skiej N r. 10, 4 le tn i synek w łaściciela, 
a ru k a rm , pozostaw iony bez dozoru w oddzia le  m aszy­
nowym w sadził rę k ę  m iędzy ko ta  m aszyny i te mu u r ­
w ały trzy  p-alco.

ni v o J i j  K R A D Z IE Ż E , z  m ieszkan ia  J .  K ah an a  przy 
t  N r  2,J k radziono  przez o tw a r­
te drzw i balkonu  u b ra n n  i s re b ra  n a  sum ę rb. 100.

Zo fk /jd u  obuw ia G. Kofmana. n r  n r  * ni ~w 
eylkow skiej N r. 90 skradziono buciki W .-W a-

o  — P ó Z A R . OnPRdaj w ieczorem  w ybuchł Deżar 
n a  Syrcu , w w ilii p. N ikołajow a. N a  pożaV nolocla ł,, 
s traż  ochotnicza, a le  żo ul. W .-D orohożycka, okazała  sio 
n ie  do przebycia, w ięc siraż, pokaleczyw szy dw a konie*
ca* kolo 2aw i'ÓClć- t u s z y ła  następ n ie  n a  ra tu n e k  dro- 
bą  koto w .ęziom a, alo ju ż  było zapóźno i dom d Ń i-

rubf]eWa Spal‘ł S‘? d 'J SZCZ?IU' S lra t-F w ynoszą 3,0uJ

u 1 Włńii T R A M W A JE M . O negdaj wieczorem  n a
tram w aj n a je ch a ł na  fu rgon  K a tza . 

c ia ła  Pc l“m ał, w oźnica odniósł lekk ie  obrażen ia

toin n r n i  b O ItO Ż K A U Z E . Do E uropojsk iogo  ho­
li TT w '  5 onogdaj z dw orca kolejow ego obyw atel 
ro ż k a r i  2  d» Um a  dorożkarzow i d a ł 2 rb Do- 
dzony r 7„ , , )  'i!’ 1“ w ^ a ją c -w id o c zn ie , że je s t  skrzyw -
kw oty > art,n - • 11 a Zlemil3 1 zażądał w iększej
ne / j n  V ^ °  w szakże m e zostało  uw rględnio-

z^iów n ™  om iast znalażi się  w cy rk u le , sk ąd  
Prędco S i " 1 ^  s 9dziego P °ko.iu- T en M -
W a g I L PCoP rtn;ŷ PraWd 1 Wydał wyrok, skazu jący  wy- 
sy ua 35 rb a m  za żądaoio płacy powjżej tak- 
P rz  1 i ! i 'r ł n ? y w Jy  z zaDllac4 1° dni aresztu ,
k ie i n 'acv  ^  f a  s3111*’ żądan ie  zbyt wyso-

f t w W r dn !?rŁ 8k“ any ,osuł m  25-rb-
W  piokIrńSiT< ^ ę ,  W T f l t l i A R N l  O B W A R Z A N K Ó W , 
syikowskiei Nr Nowajewa przy ul. W.-Wa-
bótników. Strajk dwudniowy strajk ro-
robetoików z piekarni r e  i  “a SK nam6w trzech oświadczyli że do zo swej strony
który 1 czy ' £  1° cs namówił ich sam Grinberg, 
rzanków. ’ ZaSle slld-)k“ podniesie ceny otiwa-

^ c z c t y i r .  w{uoSf d ^ L T i s  WnY P A D E K  , Nr
ą a ie th a ła  k a re tk a  n r L tn  ’ n,a g imu*zistę G ejnera  
s tw ie rd z ił z n a c z n e ■' D ekarz «Pogotow ia*

—  K A T a u tw  6 n ,a  rąk  1 k la tk i Piersiow ej- 
dzin iec  dom u N<. 3i 5 vA „ , ^ z o r s j  w dzień  n a  dzie- 
o taucr sasierinifii coj l u y Pkorew ej zw alił się  b rand-
»  d a ?  s a a w w j r  * » , >

prj.y n l ,c ,Z p i ! i ' : ' l, Ł S ,U ,0 B 0 J C Z Y ' W  4om » »  5
kro % E  K  ̂ 9Zp  UskieJ . u siłow ała  s ię  o tru ć  so lą  cu- 

'  Pogu^towie* u ra to w ało  sam obójczynię.

lu d n iu  w if t?  ri R£ ^ A> P A I?0 L E - W czo ra j po po- 
przod iakim i .z? ,a u 9kal w ęgle na pogorzelisku , gdzie 
lego wszt za ’ ii dn iam i spa liły  się  d rw a. W sk u tek  
wysiłkom  n Pożar, k tó ry  w kró tce  dzięki 
działy stra» v ń l  ^RL,dWeJ Z08 di s tu m io jy .  Kiedy od- 
n io ■/ ogn i°w eJ Pow racały  z pożaru , zaw ezw i - 
u licy  m ! ? ®  ^ a !n u y pow ażniejszy  już pożar przy 
Przyczyn P°,d ^  31‘ 0 g ;e ń  wszczął się  z
H s i e d T d ^ m T ? 0^  Przarzuci) Sl9 w kró tce  na 
seuberga P o  h y i  ? d towaruW  "P toczuych M es-G-i i 0 dw ugodzinnej p racy  strażaków , o godz
3 f OO Jb ’6DJ P°Żaf ugaszono- S tr;‘ty w yuoszą blizko

K a r» n ,~  SA M O B Ó JSTW O . W dom u J\3 35 przy u) 
t ru c fz n a 0̂ " w  olrułr si« to io fzan iną  am oniaku z jak ą ś  
z a s i l i  ^ dom u iw anczenko . L ek a rz  tP o g o to w ia i 

s ta ł Już ty lko  z wtoki sam obójcy.

Z SĄDÓW.

Fałszerze.
W czoraj IV wydział k ijow skiego sądu o k ręgow e­

go rozpatryw ał sp raw ę G rzegorza S zk lara , A . A dam eu- 
ki i T. E ljaszenk i oskarżonych o fa łszow anie  p ien ę d zy .

D nia  4 k w ie tn ia  r. z. zarządzający  wydziałem  
śledczym  policyi kijow skiej, K rasow ski, dow iedziaw szy 
się, że stróż domu pod N r. 42 przy ul. G ogolew skiej 
zbywa fałszywo p ieniądze, dokonał row izy i w jego 
m ioszkaniu. Zoaloziono fałszyw e ru b le  s reb rn e  i k ilka 
przyrządów  do ich  w yrab iąn ia. W  dalszym  c iągu  o k a­
zało się, że fabryka p ieniędzy sre h rn .c h  znajdu je  się 
orzy K ijanoskim  zau łku  w d. Ń r. 8. Po licya ń d a ła  się 
tain i z a s ta ła  przy robocie S zk lara , A cLm enkę, E lja - 
szenkę, C ym baleukv i B aranow skiego . (D w aj osta tn i 
zm arli na  ty fus). E ljuszeuko okazał się  członkiem  ban­
dy  Saw ick iego  i został ju ż  skazany n a  śm ierć  przez k i­
jowski sąd  wojenny za u d z ia ł w napadz.ie La zarząd 
gm inny w Zagorówce; n astęp n ie  k a rę  śm ierci zam ienio­
no mu n a  ciężkie roboty.

S ąd  przysięgłych S zk la ra  i E ljaszonkę  uznał za 
winnych, A dam enkę zaś u n iew inn ił.

S ą d  koronny skazał oliu osądzonych n a  pozba­
w ienie w szystkich praw  s tan n  i zes łan ie  do ciężkich 
ro tó t:  S zk lara  n a  la t  7, E lja szen k ę  zaś na 4  la ta  i 8 
m iesięcy.

W ym uszanie
P ią ty  wydział kijow skiego sądu  okręgow ego roz­

p a try w ał w czoraj sp raw ę Iw an a  S-.ew czeaki i P aw ła  
T im oszenki, oskarżonych o w ym uszanie.

Dn. 12 m arca  r. b. w łaścic ie l brow aru przy u licy 
Syreck ip j, Jak ó b  R y ch trr, o trzym ał pocztą lis t, w Kto 
rym żądano, aby złózyl w bram ie sw ego domu 700 rb., 
gdyż inaczej zostan ie  zam ordow any, f ty c h e r t położył 
ko p ertę  z 2 trzyrub lów kam i we w skazanem  miejscu, 
sam zaś z agontam i ochrony u k ry ł s ię  w pobliżu. Gdy 
do br8iny weszło 2 m łodych ludzi i jed e n  schy lił się  
po kopertę , agonci ich  pochw ycili.

O kazało się , iż byli to Saew czenko i Tim oszenko.
W czoraj sąd p rzysięg łych  uznał ich  za w innych, 

w skutek  czego obaj sk azan i zostali n a  4 la ta  r of aresz- 
tanck ieh .

Usiłowanie zabójstwa.
Onegauj V wydział kijow skiego sądu  okręgow e­

go przy udzia le  sędziów  przysięg łych  rozpatryw ał sp ra ­
wę E u staoh iusza  K upczenki, oskarżonego o usiłow anie  
zabójstw a P io tra  K ryw enozenki.

K upczenko został aresztow any , jako podejrzany 
o ud ział w g ło śn em Jza le js tw ie  1 k u p c a  R achsztó jna  na 
P ado le . U kryw ał on się  pod falszywom  nazw iskiem  
A lek san d ra  K .aw czo n k i i posiadał p aszport w ydany na 
im ię tego ostatn iego. P o  w yjaśnieniu jeg e  praw dziw e­
go nazw iska, pociągnięto go rów nież  do odpow iedzial­
ności w n inie jszej spraw ie.

W ed łu g  ak tu  oskarżenia ' rzecz się  tak  m iała: " 
K upczenko i K ryw enczenko  pracow ali w n ie k a r ­

ni L o w ina  przy ul. M eżygorskiej na  Pado le . W  k o ń ­
cu s ie rp n ia  r. z. K ryw enczenko,!:pożyczył sw em u k o le ­
dze 20 kop., k tórych tou nio oddał w oznaczonym  te r ­
m inie. Dn. G w rześnia K ryw enczenko  upom niał się  o 
swój dług. K upczenko wszedł do p iek arn i i zaw ołał: 
«chodż tu , oddam ci twoje 20 kop.» G dy ton w szedł 
do pokoju K upczenko boz słow a rzu cił się  nań  z n o ­
żem. K ryw enczonko w yrw ał mu go, w tedy napadający  
chwycił siek ie rę  i w ym ierzył n ieszczęśliw em u^ w ie rzy ­
cie low i k ilk a  cięć w głow ę, k tó rą  n ap ad n ię ty  zasłania? 
rękam i. W rezu lta c ie  K ryw enczenko padł, ran iony  w 
oba ram iona. Pogotow ie odwiozło go do szp ita la , K up- 
czonko zaś znik ł bez śladu; odszukano go dopiero  w 
styczn iu  r. b. n a  zasadzie podejizeń . iż je s t  on^jednym  
z zabójców Kacbsztfcjna

N a  sądzie K upczenko nie przyznał się  do winy, 
„w ierdząc, że poszkodowany p ierw szy  n ap ad ł n sń  z 
k indżałem  żądając p ieniędzy na wódkę; on, oskarżony, 
broniąc się , Ziamł go a iek io rą  w ręce.

Sąd pr*ysięgiyeli'j[nznał K upczenkę winnym  zada­
n ia  K ryw enczence lekkich ran , Łez zam iaru  zabijania.

Poniew aż tego redza ju  p rzestępstw a m ogą być 
sądzono i jk a ra u e  ty lk o ’ n a ”zasadzie  skarg i o sk arży c ie la  
p ryw atnego  i według p raw a  spraw a może być zakoń-, 
czona pojedoaniem , przew odniczący zaproponow ał s tro ­
nom pogodzenie się.

K ryw euczenko  oznajm ił, iż darow uje  wino K up- 
czenco j sąd  A  mocy 3 cz. IG a rt. U st. Post, K ar. u- 
m o rz jt spraw ę.

K upczenko  pomimo to n ie  został uw olniony z 
w ięzien ia , gdyż za k ilk a  m iesięcy  Lęć/.ie odpow iadał 

ja k o  oskarżoD . o zabójstwo R achszte joa .

KRONIKA POLSKA.

— Śm iertelne ukąszenie muchy. W  Podgórzu 
zakończył życie d. 12-go b. m. s ta ro s ta  tam tejszy , ś. p 
E dw ard  hr. S tarzeń sk i. P>-zed dw om a tygodniami^ p id -  
czas po low an ia  wż!okolic»ch W iednia, hraniego u k ąsiła  
zjadliw a m ucha. Z razu  ś. p. S ta rzeńsk i nio zw ażał na 
m ałą, ją trzącą  n n k ę .  D opiero  przed  k ilk u  dniam i, po 
przyjaździe do K rakow a, u czu ł w szyi lek k i ból. Dn. 
9 go b m. stan  się  nagle pogorszył, w ystąpiły  objawy 
gorączkow e przy jednoczesnem  nabrzm ien iu . T ego sa ­
mego dn ia  prof. d-r R utkow ski przedsięw zią ł operacyę 
rany; mimo to stan  chorego nio doznał polepsżenia; 
Choroba postępow ała  powoli, lecz s ta le  i n ieub łagan ie; 
w szelkie w ysiłki lek a rzy  n ie  inogly u ra to w ać  gasnące 
go życia. N astęp n eg o  w ieczora wezw ano k ap łan a . Cho­
ry  się  w yspow iadał i p rzy ją ł k o m u n ię , ś » .  ;o raz  Oleje 
św. W  n iedzie lę  rauo  chory  był bardzo ' osłabiony, lecz 
do osta tn ie j chw ili życia zu pełn ie  p-zytoam y. Śm ierć 
n astąp iła  o godz. 2 min. 15 po poł. Ś. p. h r. S ta rz rń - 
sk i osierocił żonę, córki: AI»ryę, zam ężną za  d -r  Chwa- 
libogowskim, kom isarzem  sLarostw i krakow skiego , i 
K azim ierę, wdowę po ś p. Jan ie  F ib ichu , oraz 2o-lot- 
niego syna Ł g ons.

O F I A R Y .
—)oo(—

Na kośció ł pod wezwaniem ów. Mikołaju w
Kijowie. Do k o m ite tu  budow y now ego kościo ła  (ul. 
P ro rezn a  N r. 13) od d n ia  29-go s ie rp n ia  do dn ia  4-go 
w rześnia r. b. w płynęły ofiary następu jąco : L . f l .  złoty 
m odalion, p ierścionek, oku lary  i 10 rb. z p rośba o m o­
d litw ę za duszę ś. p. K a lasan tego  i M ichaliny .— A ntoni 
Z adora  8 rb .— O trzym ano ze  sk a rlo n k ., znajdu jącej się 
w kościele św. A leksandra  za czas od 1-go czerw ca do 
1-go w rie śa ia  154 rŁ. 02 kop.— Ja n in a  T rzec iak  5 rb .— 
Zo skarbonki na  budow ie kościoła otrzym ano 10 rb . 25 
jj0p _ -R ó ż n e  osoby w m a-kach  p icztow ych 12 rb  — N . 
na ołtarz św. A ntou icgu  3 rb . — Razom  z poprzedniom i 
ofiaram i 508,0a3 rb. 58 kop.

ProzoB k om ite tu
L. Jankowski.

Z am ias t w ieńca na  grób ś. p. Ż el;sław a B yliny 
złożyli na  ręce p. M aryi B rzostowskiej na  cele  dobro- 
czyiiue w Ż jto m ie rzu  pp. K azim ierzostw o B uhdanow i- 
cze rb. 10.

P a m i ę t n i k i  k s i ę c i a  J e r t z e g o .
—o—

Były n astęp ca  tro n u  serbskiego, książę Je rzy , 
pracuje  obecn ie  n ad  pam iętnikam i, za  k tó re  m a otrzy­
m ać od pew nego  \vyda% cy parysk iego  houoraryum  
w kwocie 300,000 franków . P am ię tn ik i, jak  tw ierdzi 
osoba sto jąca  w ścisłych stosunkach z księciem  Jerzym , 
pośw ięcone są w yśw ietleniu  stosunków , jianujących 
w czasach osta tn ich  w Serbii, a  przedew szystkiom - ro li, 
ja k ą  odegrali P a s ie  i d-r M ilovanow icz w sp raw ie  re - 
zygaacyi jego  z p ra w a  do tronu. K siążę  tw ierdz i, iż 
obaj w spom niani wodzow ie stro n n ic tw a  sta ro rad y k a jn e - 
go wymogli n a  nim  podstępnie rezygnacyę oraz  udo­
w adnia, ; u celem  ich  polityki je s t  u sun ięcie  dyunstyi 
K aradżordżew iezów  z Serb ii, aby u ła tw ić  u n ię  p e rso ­
n a ln ą  z B u łgaryą  w osobie k ró la  F e rd y n a n d a , któryby 
zasiadł takźo na tro n ie  serbskim . P a m ię tn ik i m ają  o- 
bejm ow ać 50 a rk u szy  d ru k u .

w ew nętrzne kratery objawiają od lil ttu  dni 
nadzwyczajną czynność

Aresztowanie szpiega, ty  W iedniu a- 
resztowano pewnego oficera artyleryi, podej 
rżanego o upraw ianie szpiegostwa na rzecz 
Francyi. Zarzucają mu, że wydał rządowi 
francuskiem u bardzo weżne tajem nice kon- 
strukcyi nowych arm at austryaekich.

Reakcya w Hiszpanii. Dzienniki hisz­
pańskie żalą się na wzrost reakcyi w kraju. 
W Barcelonie i w Katalonii zam knięto 120 
szkół, tak, że 6,000 dzieci znalazło się bez 
nauki. Liczba aresztow anych w Barcelonie 
wzrosła do 3,000.

Zwołanie delegaćyi austryaekich Jak  
słychać delegacye wspólne nie zbiorą się w 
jesieni, ja k  pierwotnie zamierzano, ale do­
piero w grudniu  i to tylko na krótką, kil 
kudniową sesyę celem ucnwalenia wspólne­
go prowizorvum  budżetowego.

n o Południowego bieguna. Dzienniki 
angielskie donoszą, że kapitan  Seoot w roku 
1910 wyrusza na nową wyprawę do krajów 
antarktycznych. W yprawa ta organizowana 
korzystając z doświadczeń Shackletona, u s ta ­
nowi podstawę operreyjną w rejonie jeszcze 
nieznanym ziemi króia Edw arda VII o 650 
liilom. odległej od Mac-Murdo-Sound, k tó ry  
dotychczas był celem wypraw.

Kapitan Sęoot zamierza użyć sanek au­
tomobilowych zaopatrzonych w szerokie ko­
ła, pozwalające toczyć się po śniegu. Celem 
wyprawy je s t  dotarcie do Południcwago bie 
guna i zapewnienie Anglii sławy z tego od­
krycia. W ydatki w yprawy obliczono na 1 
milion franków.

Ostatnie wiadomości.
Bulów nio kandyduje. Ekskanclerz Bil­

lów ogłasza, że nie będzie kandydował do 
parlam entu. (Kandydaturę jego podniesiono 
w miejsce Senacka, oskarżonego o handel 
dziewczętami.

Wezuwiusz grozi. „Giornale d ’Icalia“ 
donosi z Poriici, żo Wezuwiusz, który od 
dłuższego czasu był spokojny, obecnie znów 
jest czynnym Po silnej detonacyi podziem­
nej nastąp ła lekkie trzęsienie ziemi. Małe

Telegram y.
} (Od korespondentów własnych).

Wybory.

Petersburg. — K olubakin zamieścił w 
„Birż. W ied.“ list, w którym  oświadcza, że 
Kutler jest party jnym  kandydatem  kadetów  
na posła do Dumy Państw owej od m iasta 
Petersburga.

Moskwa. — Możliwem je 3t, że paździer- 
nikowcy w ystaw ią kandydaturę Herie.

Przed sesyą Dumy.

Petersburg — W icem inister spraw iedli­
wości Lerche objeżdżał więzienie w celu 
zgrom adzenia m ateryałów  do odpowiedzi na 
interpelacyę esdeków w sprawie więzień. 
Czcheidże zamierza czynić staran ia  o uzy­
skanie pozwolenia na zwiedzenie tych sa ­
m ych więzień.

Petersburg. — Praw ica m a wnieść no­
wą interpelacyę o Fiulandyi.

Petersburg. — Puryszkiewicz opracował 
na zbliżającą się sesyę Dum y dwa projekty 
prawodawcze: o przyłączeniu do Rosyi g u ­
berni; wyborskiej i o wypędzeniu żydów z 
gubem ii besarabskiej.

Petersburg. — Kząd, niezależnie od ko­
misyi do spraw  finlandzkich, opracowuje po­
rządek rozstrzygania spraw  wspólnych Rosyi 
i Finlandy.1. Istnieje projekt, że w sprawach 
tych .wyrokować będzie Duina i Rada P ań­
stw a, sejm  zaś finlandzki będzie wypowia­
dał tylko swoją opinię.

Zmnfejszenie represyi.

Petersburg.—W edług inform acji zasię­
gniętych przez październikowców m a nastą ­
pić ogłoszenie okólnika o ograniczeniu praw 
wyjątkowycp adm in istracji wogóle w szcze­
gólności' zaś względem prasy.

Sejmiki relacyjne.

Petersburg.-- M akłakor uzyskał pozwo­
lenie na urządzenie w Moskwie sejm iku re­
lacyjnego z w arunkiem , że dyskutya zosta­
nie wyłączona z program u.

Petersburg — Posłowi Dziubińskiemu 
władze zabroniły urządzenia zebrań w ceiu 
zdania wyborcom sprawozdania z działalno­
ści Dumy.

„Rossija* o artykule 96.

Petersburg. — „Rossija“ opiniuje, że 
nowe kom entowanie co do stosow ania a rty ­
kułu 96 praw zasadniczych, w yrażą  ąc ściśle 
sens tego artykułu  nie narusza zupełnie g ra ­
nic działalności Dum y, określonych przez 
prawa zasadnicze.

Wyjaśnienie o zgromadzeniach sekciarzy.

Petersburp.- -M inisterstw o spraw wew- 
nęłrznyoh wyjaśniło:

1) Zgromadzania sekciarzy w celu mo­
dlitw y winny być dopuszczane niezależnie 
od tego czy je s t zalegalizowaną odpowiednia 
gminp wyznaniowa.

2) Zgromadzenia sekciarzy w inny być 
dopuszczane o ile nauka sek ty  nie sprzeci­
wia się praw u.

3) To, że gm ina staroobrzędowców me 
ma obranego duchównegu, nie może siużyć 
za podstawę zakazu budowy św iątyni.

Rewelacya Jaurósa

Petersburg. — Z W łoch donoszą, że 
bawiący tam Jdiijćs oświadczył, iż zamach 
na życie króla Alfonsa w Paryżu był wyko­
nany przez prowokatorów policyi h szpańskiej.

Różne.

Moskwa.- Z Petersburg0 nadeszło zapy­
tanie na jakiej podstawie W ostorgow, który 
nie m iał zaproszenia, znalazł się na dworcu 
kolejowym podczas przejazdu Jego Cesar­
skiej Mości. Okazało się że W ostorgow przy­
jechał na dworzec w karecie r* iro p o lity  
Włodzimierza. Cenzurę zapytano czy pra- 
wdziwem je s t sprawozdanie „Moskiewskich 
W ied.“ w części dotyczącej W ostorgowa.

Pomocnik naczelnika m iasta który cen­
zurował to sprawozdanie, o-rzymał nnganę 
za dopuszczeń e wzmianki o niezaproszonym 
W ostorgowie.

Petersburg. — Do Fi-iodrichsham odje 
chały deputacye oddziałów wojsk na uroczy 
stość stuletniei rocznicy przyłączenia Fm 
landyi do Rosyi.

Petersburg. — Kuprin odbywa TO-dnio 
wy areszt z wyroku sądu za koresponden 
cyę z Sewastopola.

Patersburg.-Projektowane je s t, aby do 
szkół dentystycznych przyjmowani byli ty l­
ko m aturzyści średnich zakładów nauko­
wych.

Petersburg — O idżiały Związku nar -ros. 
zakomunikowały radzie "głównej, że zjadą 
się w Moskwie na zjeździe m onarchistów 
i tam  obiorą nowy skład rady głównej.

Petersburg.— Zaaresztowano sekretarza 
cyrkułu policyjnego za zdefiaudowanie 10 
tysięcy rubli.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Sewastopol. — Wczoraj o g. l l  zrana, 
Najjaśniejszy Pan wraz z Wielkim Księciem 
Dymitrem Pwłowiczem ministrem Dworu i 
komendantem Dworu, raczył automobilem 
pojechać d o ^ -g o 7bastyonu i obejrzeć pom­
nik hrabiego Totlebena jak  też i panoramę 
wyobrażającą zdobycie osady Aehalgo. Na­
stępnie Jego Cesarska Mość powrócił na 
yacht „Sztandart“ przy okrzykach tłumów.

Petersburg. — Do Dumy Państwowej 
wniesione zostały preliminarze budżetów 
kontroli państwowej i ministerstwa oświaty! 
Dochody kontroli państwowej przewidywane 
są w wysokości 4 0 0 .3 0 G  rubli; wydatki zwy­
czajne — 1 0 ,0 6 2 ,9 5 3  rb.. przewyżka 4 1 ,8 3 7  
rb., wydatki nadzwyczajne —  8 5 0 ,9 6 0  rb., 
przewyżka2 0 1 ,1 9 1  rb. W preliminarzu budżetu 
ministerstwa oświaty dochody obliczone są 
na sumę 5 ,0 5 1 ,2 0 6  r b , przewyżka 3 5 5 ,8 6 2  
rb.; wydatki — 7 5 ,3 4 7 ,2 6 0  rb., przewyżka 
1 1 ,4 1 0 ,3 5 8  rb. Z ogólnej sumy wydatków 
przeszło GG^przypadafna cele oświaty, nau­
ki i sztuki, zaś kolo 30Jó n’a budowę i od­
nawianie gmachów szkolnych.

Nowoczerkask.— Podczas pracy naczel­
nika wydziału trakcyi, Bułygina, w gabinecie 
jego umieścili nieznani sprawcy przyrząd 
wybuchowy. Swąd tlejącego lontu zwrócił 
uwagę Bułygina i w ten sposób zamach 
został udaremniony. Sprawcy zamachu do­
tychczas niewykryci.

Czsrnihów.— Gubernialny zarząd ziem­
ski zorganizował;;zbiorowe doświadczenie 
nad polepszeniem rolnictwa.

NGweczerkask. — Tutejsze duchowień­
stwo prawosławne obrało na wyborców do 
Rady Państw a duchownych W ukuło wa i 
Troickiego.

Wierchoturje.7—' O d b y ło fs ię^  olwcrcie 
zjazdu nauczycieli, których przybyło prze 
szło 200. W zjeździe biorąfudział przedsta­
wiciele ziemstwa i^rady szkolnej.

Tyfiis.— Na ulicy Syońskiej dane kilka 
strzałów do policyanta^j raniąc go ciężko. 
Wypadkowo raniono także przechodnia. 
Niebawem schwytano czterech sprawco w za­
machu, między nimi, fidaja przybyłego z 
Persy i.

W  powiecie borczalińskim grad zni­
szczył 100 dziesięcin zbożu, straty wynoszą 
20 tys. rb.

Petersburg. — Udzielono pozwolenia na 
zjazd baptystów fpod tym warunkiem, że 
z programu pracy zjazdu będą wykluczone 
wszystkie kwestye dotyczące państwa, ko­
ścioła prawosławnego i niedozwolonej pro­
pagandy.

Odesa. — Ujęto dwóch zilbójeów, któr?y 
zamordowali właściciela magazynu mebli Ja- 
dmeńskiego.

Charków.—Rektorem uniwersytetu znów 
został obrany profesor Bagalęj.

Moskwa — Przybył do miasta Kozłow, 
który podróżuje po Azy i środkowej.

Witebsk.—W  ciągu tygodnia zachoro­
wało na cholerę 2 7  osób, "zmarło 2 1 .  W  cią­
gu  ostatniej doby zachorowało 3  osoby.

Charków.—Narada uczestników ziem­
skich i radnych ziemstwa...uznał? za rieod? 
zowne powierzenie akcyi żywnościowej wło­
ścianom.

Odesa - - W  pobliżu kiosku księgarski - 
go związku nar. ros. znaleziono bombę. Od­
niesiono ją  do polic.yi.

Petersburg. — Rada ministrów zaapro­
bowała wniesienie do Dumy Państwowej 
projektu oddania pod zarząd synodu prawo­
sławnego szkół wiejskich gub. nadbałtyckich.

Projekt przewiduje rozciągnięcie na 
ludność prawosławną tych gubernii prawa 
o nauczaniu obowiązującem dzieci ludności 
protestanckiej i wrydanie 2 4 0 ,5 0 0  rb. na  u- 
trzyman ie szkół.

Ministerstwo spraw wewnętrznych od­
rzuciło starania narwskicj rady miejskiej w 
celu utworzenia samoistnego gradonaczal- 
stwa narwskiego i osobnego powiatu.

Odesa. — W zjednoczonen posiedzeniu 
członków kijowskiego komitetu rejonowego, 
komitetu giełdowego, przedstawicieli eksper­
tów, banków i adm inis trac ji  kolejowej w 
kwestyi pomyślnego rozstrzygnięcia ekspe- 
dycyi zboża uchwalono wznowić nocną i 
świąteczną pracę przeładowywania zbuża z 
magazynów do estokad.

Nikołajewsk (nadmorski.) — Do Piętro- 
pawłowska (na Kamczatce) przyjeobał statek 
ministerstwa komunikacyi z urzędnikami 
ekspedyc.yi, k tóra  ma zbadać rzekę Kam­
czatkę. Drogę od Nikołajewska statek prze­
był w ciągu 12 dni. W cieśninie Kurylskiej 
s ta tek  wytrzymał sztorm,

Jarosław. — Komitet giełdowy zwrócił 
się z prośbą do ministra  komunikacyi o u- 
rządzenie w Jarosławiu wygodnej i obszer­
nej przystani dla statków.

Kapstadt. — Wiadomość, jakoby przy 
uszkodzeniu parostatku „Umchlali" zginęło 
11 ludzi, nie jest prawdziwą. Według 
sprawozdania urzędowego zgioęło tylko je ­
dno dziecko.

Reggio-Di-Calabria.— W Riacca, w czasie 
potajemnej fabrykacyi ogni sztucznych, na­
stąpił wybuch, k tóry  zniszczył 3  domy. Zgi­
nęło 12 ludzi, ranionych awóch.

Frankfurt nad Menem. — Balon „Zeppe­
lin 111“ wyruszył w dłuższą podróż nadpo 
wietrzną. Wzlot odbędzie się nad terenem 
manewrów w okolicy Mergenthpima i ma 
na widoku cele wojskowo-techniczne. W wy­
cieczce wezmą udział: hr. Zeppelin, dowód 
ca ósmego korpusu armii, generał kawaleryi 
Eichhom  i inni.

Drattiano. — Aerostat wojenny w cza­
sie wzlotu wczorajszego, trwającego 5  go­
dzin, przeleciał w różnych kierunkach 2 3 9  
kilometrów. Aerostat, napełniony od dwóch 
miesięcy, wykonał 16  w z l o tó w  przez czas 
ubiegły.

Wiedeń. — Dolno-austi-yacki sejm k ra ­
jowy uchwalił jednogłośnie interpelacyę rzą 
dowi o przyczynach dlaczego dotychczis nie 
uzyskała sankcyi monarszej uchwala sejmu 
o uznaniu języka niemieckiego, jako wyłącz 
nogo języka wykładowego w szaolach Dol­
nej Auslryi. Socyaldemokraci przed głoso­
waniem opuścili salę posiedzeń. Podcz-is 
dyssusyi wskazywano, że uciskanie czechów 
będzie zabójcze dla niemców w innych pro 
wineyacł) o większości słowiańskiej. Prusa 
przypisuje jednomyślności partyi niemiec­
kich doniosłe znaczenie w  sprawie dalszego

rozwoju zatargów narodowościowych w 
Austryi.

Berlin. — Orwill W right w obecności 
cesarzowej i książąt wykonsł wzlot, k tóry 
trw ał 5 5  min. i pobił reKord na wysokość.

Londyn. — W izbie gm in Dillon zapy­
tał Greya, czy rząd nie zaprotestuje prze­
ciwko obchodzeniu się z więźniami politycz­
nymi w Rosyi. Grey odpowiedział: „'Nie
mogę się zdecydować odpewiadnć na zapy­
tania dotyczące polityki wewnętrznej państw  
europejskich, jeśii zapytania te nie są opar­
te na specyaloych prawach traktatowych®. 
Dillon zapytał, dlaczego Anglia mięsza się 
de m arokańskich spraw wewnętrznych, a nie 
zwraca uw agi na takowe w Rosyi. Grey 
odpowiedział, że tych dwóch wypadków nie­
podobna porównywać i powiedział: „Prze­
czę bezwzględnie tem u by coś podobnego 
tem u co sio dzieje av M arokku mogło się 
dziać również w państw ie europejskiem®. 
Następnie, na życzenie wyrażone, by rządo­
wi hiszpańskiem u poczyniono rem onstracye 
w sprawie zajść w Barcelonie, Grey powtó­
rzył powyżej przytoczoną odpowiedź dodając 
„gdybym  się zgodził odpowiadać na podobLe 
zapytania, w yw iązałyby się wkrótce wrogie 
stosunki ze wszystkiem i państw am i euro- 
pejsijenfi^.

Londyn. — W  izbie gm in Grey na za­
pytanie Dillona, czy istotnie w ojska rosyj­
skie w  Kazwinie przygotowują sobie zimo­
we leże, odpowiedział: „Nie mogę nic do­
dać do odpowiedzi danych przezemnie po­
przednio. Mam nadzieję, że sy tu a c ja  w 
P e rs ji  polepsza się stopniowo, lecz dotych­
czas panuje tam stan  przejściowy, wobec 
tego, trudno oświadczyć kategorycznie czy 
wojska pozostaną tam  nadal. Przypuszczam, 
że hiatorya ostatnich wypadków m ogłaby 
dać mi prawo do powiedzenia, że są w szel­
kie podstawy do ufania deklaracyom , które 
sami roayanie składali w sprawie swojej 
polityki.

Belgrad. - -  Serbskie „Presse Bureau® 
zaprzecza kategorycznie, jako kłamliwym 
i tendencyjnym , wszelkim wiadomościom, 
twierdzącym , że w kraju  prowadzona je s t  
przeciwko dynastyi a g ita c ja , mając*, na co- 
lu proklam acy^ rzeczpospolitej. W Serbii 
niem a żadnych zaburzeń tego rodzaju i w  
kraju pauuje zupełny spokój — pisze agen­
c ja  serbeka.

Konstantynopol.— W obec uznania przez 
radę państwową, że nowe prawo o^bandlu 
niewjnogronowym spirytusem  może być sto- 
sowauem tylko do handlu spirytusem  szko­
dliwym dla zdrowia, rada m inistiów  post i- 
nowiła pozwalać nadfil na  im pert i handrl 
spirytusem  zbożowym, buraczanym i karto- 
fiowym, o ile nie zawiera on domieszek 
szkodliwych dla zdrowia.

Frankfurt nad Menem.— „Zeppelin III* 
opuścił się, w próbach oryentaoyi, w pobli­
żu MercLing ?m z powodu mgły nieco zabliz- 
ko od ziemi, tylna część aerostatu  zawadzi­
ła o ląb . Łańcuch przewodowy praw ego 
skrzydła zerwał się, pręty niektóre uszko­
dzone, tylna część powłoki przedarta. W ie­
czorem aerostat powrócił do F rankfurtu .
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Rozczarowane.
(Z lycin  haremów tureckich).

XXXI.
Czwartego dala  Ramazanu, t. j. 12 li­

stopada, odbyła się nakoniec projektow ana 
oddaw na wycieczka na grób Nedżaby, wy­
cieczka jedna z najniebezpieczniejszych.

Odkładano ją  atoli nie tyle w skutek 
niebezpieczeństwa, ile w skutek zbyt wielkiej 
odległości cm entarza od środka m iasta, co 
powodowało zużytkowanie zbyt wiele pozo­
stającego w ich rozporządzeniu czasu.

W ilią tego dnia Dżenana, w  postaci 
osta tn ich  instrukcyi, tak  pisała do A n­
drzeja.

'„Mamy dziś tak  cudownie piękny po­
ranek, niebo jes t tak  jasne i tak błękitne... 
Sądzę, że i ju tro  uśm iechać się do nas bę­
dzie również"...

Co do A ndrzeja, to w yobrażał on sobie 
tę pielgrzym kę jesienną, rozświetloną nie­
spodzianie prom ieniam i słońca, które w 
tym  icraju, bardzo w gruncie rzeczy połu­
dniowym, nadają takim  dniom pozory lata, 
pogrążając wieczorami cały S tam bnł i je­
szcze-bardziej brzeg azyatycki w łrgodnych 
i przepięknych blaskach różanych.

Stało się jednak  inaczej.
Rano, gdy otwarto okiennice, ujrzał on 

niebo posępne, okryte ciężkiemi chm uram i, 
a potężne podmuchy czarnomorskiego w.- 
chru  odbierały resztki n ad z ie i..

A przytem  wiedział, że o tej samej go- 
gz nie piękne oczy jego zam kniętych w ha­
rem ie przyjaciółek, z równym  niepokojem 
śledziły s tan  pogody przez okratowanie sw o­
ich okien.

Lecz w ahać się nie m ożna było.
Zbyt w*cle pracy kosztowało urządze­

nie całej tej kombinacyi.
WszaK należało przyjść do porozumie­

nia z przekupionymi i nieprzekupionymi 
wspólnikami, z czego korzystać należało 
aziś właśnie, bo potem  odpowiednia chwila 
bardzo łatw o nie nadarzy się zgoła.

|W naznaczonym więc czasie, o godzi­
nie pćł do drugiej, ubrany w fez i trzym a­
jąc  paciorki w ręku , ruszył do Stam bułu i 
s ianą l w dzielnicy Sułtana Pati przed ta je ­
mniczym domem, w którym  przed czterema 
dniam i przyjmowały go w stro jach oda- 
lisek.

Były ju ż  zupełnie gotowe
Całe w czerni, pod przykryciem  gę­

stych woali.

K atendehanum , jed n a  z nowych jego 
znajomych, zapragnęła również przyłączyć 
się do nich i przyjąć udział w zamierzonej 
wycieczce.

Teraz więc miał, dokoła siebie orszak 
już czterech czarnych widm, które w ybiera­
ły się m u towarzyszyć, nieco wzruszone i 
nieco drżące na m yśl o swojej szalonej im ­
prezie i o miejscu, dokąd miały się udać.

Andrzej, k tó rem u polecono porozumie­
wać się w drodze z woźnicą i z przecho­
dniami, również nie byt zupełnie spokojny, 
obawiając się zdradzić swoją cudzoziemską 
wymową i niezbyt dokładną wprawą w m ó­
wieniu po turecku.

Była to  g ra  nader niebezpieczna.
— Musi pan mieć jakieś tureckie im ię 

na wypadek, gdybyśm y musiały porozumie­
wać się z panem  głośno — radziły wszy­
stkie.

— Bardzo pięknie... Będę nazywał się 
Arifem... Proszę nie m yśleć o t e m  więcej. 
Kiedyś bawiłem się, żądając, aby m nie na­
zywano Arifem-eiTendim; teraz otrzymam 
wyższą rangę i będę zwat się A rifem -be- 
yem.

Po chwili, w pięcioro: cudzoziemiec i 
cztery m uzułm anki, Arif-bey ze swoim ha­
rem em , wyszli na  ulicę.

Straszny wicher napędzał chm ury i 
przynosił z sobą dziwnie przenikliwą wilgoć.

Drżeli od chłodu.
Tylko Meleka była wciąż wesołą i nie- 

przestawała sypać kom plem enty i grzeczno­
ści beyowi:

— Panie beyu, jesteś pan mi równie 
drogi jak moje oczy! (l id  guenzonm ley lm  
effendim ).

I Andrzej nie gniew ał się na nią, bo 
tego dnia m ała figurka zmarłej, jasno zary­
sowała się w jego pamięci, jakby  w yrasta­
jąc  w żywej postaci tuż przed nim.

Przyszedłszy na plac, gdzie stały  do­
rożki, najęto dwie: jeuną  dla beya, a drugą 
dla czterech Widm czarnych.

Przyzwoitość nie pozwala turkow i siąść 
do tego samego powozu, w którym  jedzie 
jego harem .

Długo oba powozy jechały jeden za 
drugim , a przejechawszy szereg fantastycz­
nych dzielnic, znalazły się nakouiecza obrę­
bem m iasta przed pustym  cmentarzem, na 
k tórym  w tej porze toku w czarnych cy­
prysach gnieździła się m asa wron.

Na przestrzeni między adryanopolitań- 
skiem i w rotam i a E jubą wyszli z powozów 
i udali się wzdłuż olbrzymich bizantyjskich 
murów, po drodze, niegdyś brukowanej, a 
dziś tak  zniszczonej, że dorożki przejechać 
po niei nie były w stanie.

Szli czas niejaki po wałach, gdzie 
przez zrujnowane otwory w n urze, widać 
było chwilami budowle Stam bułu — mecze­

ty, bazyiiki, m inarety, k tó re  wznosiły się 
ponad ziemią, jak snopy białych wrzecion, 
tkwiące pod ciemną przykryw ą nieba.

To samo wspaniałe miejsce ru in , na 
które Andrzej przyszedł dziś z czterema 
czarnem i widmami dla odwiedzenia grobli, 
było przed dwudziestu pięciu la ty  m iejscem 
dziwnej przechadzki A ndrzeja i Ńedżibe...

Oboje młcdzi i upojeni sobą wzajem ­
nie, przyszli tu  ongi jak  dzieci, które nie 
zdają sobie sprawy z niebezpieczeństwa.

Tu zatrzym ali się pewnego unia zimo­
wego, aby posłuchać św iergotu, biednej, za- 
późnionej sikorki.

Tu w ich obecności -pochowano dziew­
czynę grecką o blado-woskowej twarzy.

I oto więcej, niż ćwierć wieku prze­
szło od tej chwiu...

Przeszło, zostawiając niezatarte wspo­
m nienie wr sercu tego z n5ch, k tóre pozo­
stało przy życiu.

Zeszli z (irogi, ciągnącej się wzdłuż 
ściany bizantyjskiej, w las nadgrobnych 
piyt tego przytułku um arłych, który zdawał 
się dziś tak  ponurym  pod nakryciem  chm ur­
nego nieba i czarnych cyprysów.

W icher rosyjski nie żałował ich zgoła.
Chłostał ich prosto w twarz i przej­

mował ostrą, przehiW iwą wilgocią.
Przed ich nogami, wolno, nie spiesząc, 

podskakiw ały wrony
W krótce wyrósł przed nimi biały po­

mnik, wznoszący sią nad grobem  Nedżibe...
Andrzej wskazał go towarzyszkom.
Nadpis, wyzłocony wiosną, błyszczał 

ja k  nowy
Na kilka kroków przed mogiłą, czarne, 

towarzyszące Andrzejowi widma, zatizym ały 
się nagle i zwyczajem muzułmanek, uczyni­
wszy ruch rękam i, wyrażający, ja k  gdyby 
prośbę o jałm użnę, pogrążyły się w skupio­
nej modlitwie za spokój duszy zmarłej.

Stało się to tak  nagle i nieoczekiw a­
nie, że oczy Andrzeja wypełniły się łzami i 
żeby skryć takowe, zatrzym ał się z ty łu  
poza modlącemi się.

Jego więc marzenie, które m u się zda­
wało nrewykonalnem, spełniło się... Marze­
nie odkrycia tej mogiły innym  kobietom tu ­
reckim. któreby mogły ją  uszanować i s ta ­
raniem  należytem  otoczyć!

M arm ur pom nika ze swoją nową po­
złotą w yglądał świeżo i pięknie...

A dokoła niego stały  kobiety tureckie, 
jak  wróżki wspomnień, przyprowadzone na 
ten biedny, mały kam ień, tak  długo sam o­
tny i opuszczony...

A wraz z niem i i on się tu  znajdował, 
połączony z ich duszą uczuciem sym patyi i 
żałości.

Skończywszy swoją „fath5a “ (modlitwę 
za um arłych), zbliżyły się do pomnika, aby 
przeczytać w yry ty  na nim napis.

Były to wiersze aiabsirie, wypisane,

ciągnąccmi się pionowo, ku dołowi lite­
rami, a na sam ym  dole imię i da ta  śmierci:

„Módlcie się za duszę Nedżlbe-hanum. 
córki Ali Dianżira-effendiego, zmarłej j s  
Szabaanu 1297 r .“.

Czerkiesi noszą imiona bądź ojców 
swoico, bądź swego plemienia...

Dzenana ze wzruszeniem odczytała n a ­
zwisko Nedżiby.

— Ale wszak Dianżirowie — rzekła — 
mieszkają w m oim  kraju . Niegdyś wraz z 
moimi przoduam i przyszli z Kaukazu i już 
około dwóchset la t m ieszkają razem z nami.

Ten szczegół wyjaśniał jeszcze bardziej, 
zachodzące między Dżenaną i zm arłą podo­
bieństwo, nader dziwne przy wspólności 
tylko rasy.

Musiały być krewnemi.
Ich tajemniczy przodek, oddattna 

już leżący w prochu, zostawił w spadku 
tym dwom, stojącym  na rozmaitych szcze­
blach społecznej drabiny kobietom, te oczy 
przenikliwe, te oczy tak  rzadkie i cudowne!

Punował chiód śm iertelny u a tym  
cmentarzu, gdzie od kilku chwil stali bez 
ruchu.

Pierś Zeyneby pod czarnym woalem 
wstrząsną! nagie rozdzierający kasze1...

— Chodźmy!... — rzekł przestraszony 
Andrzej. — Przez Boga chodźmy i to jak  
można najspieszniej!

Zamm odeszli, każda z nich zapragnę­
ła wziąć gałązkę cyprysu, k tórem i usypa­
na była mogiła.

Gdy Meleka, zwykle weselsza od in­
nych, zgięła się, aby podjąć swoją, Andrzej 
zauważył, że miała oczy łez pełne i przeba­
czył je j wesołość, jaką okazywała na dro­
dze do cmentarza.

Zbliżywszy się do karet, rozdzielili się, 
aby nie przedłużać niepotrzebnie niebezpie­
czeństwa.

Ponieważ obiecał im, jak można n a j­
wcześniej doprowadzić je do harem u, a 
dzień kłonił się już ku zachodowi, pojechał 
więc przez Ejubę. podczas gdy kareta ko­
biet skierowała się ku wrotom adryanopołi- 
tańskim .

Już jest godzina szósta.
Andrzej wrócił do swego domu na 

Peru .
Co za sm utny  wieczór!...
Przez okna swego m ieszkania widział 

rozszerzającą się przed nim panoram ę Kon- 
stańtynópoia, k tóra m u rzuciła do duszy 
wspom nienia innego K onstantynopola—Kon­
stantynopola jego młodości.

Zmierzch już się skończył...
Ale jeszcze nie nadeszła ta  chwila, 

k iedy szczyty m inaretów zapalały się ogni­
kam i dla uczczenia nocy Ramazanu...

Teraz szare ich sylwety zaledwie od ­
dzielały się od szarości wiszących ponad 
nimi chm ur, a dobrze m u znany Stam buł

wydawał mu się ja k  gdyby obrazem roz- 
wiewnym nie rzeczywistości, lecz m arzeń.

Tylko na dcieaim  zachodzie leżał pas 
ciemny, przecięty różanym blaskiem  — o- 
statniem i promieniami um ierającego słoń­
ca... a była to ściana czarnych cyprysów, 
okalających stare cm entarzysko.

A gdy patrzył w tę" stronę, przyszło 
mu na myśl:

— Ona śpi tam  milcząca i sam otna 
pod przykryciem  chłodnego m arm uru, który 
kazałem  litościwie pozłocić...

Tak...
Mogiła Nedżibe powierzona jest obec­

nie pieczy m uzułmanek, których zbozna <>- 
pieka będzie trw ać jeszcze lat kilka, dopóki 
or.e są młode.,.

A potem  ..
Co będzie potem?...
Czy wspomnienia młodości i miłości 

nie będą zapadać coraz głębiej w zawieru- 
ctię czasu i niepamięci?...

A zresztą, jak  dtugo będzie trw ał ten 
cm entarz odwieczny, czczony dziś z pow o­
du swojej starości?

Jeżeli Islam, napastow any ze wszech 
stron, wypennięty zostanie do sąsiedniej A- 
zyi, co uczynią nowi przybylcy z tym la­
sem  znaków mogilnych?

Co się stanie z grobem  jego Nedżiby?
Co się stanie z tysiącem  innych po­

mników?
Zdało m u się, że pękły ostatnie wiąza­

dła z .tą tak droga dla niego przeszłością.
Że był to ostatn i, tak  długo odkhula- 

ny porachunek z przeszłością.
W szystko było skończone.
Tego wieczoru w angielskiem  posel­

stw ie m iał się odbyć obiad, a po obiedzie 
zabawa taneczua, na której m usiał się znaj­
dować. Trzeba więc było pom yśleć o ub ie­
raniu  się, zwłaszcza, że jego kam erdyner 
zapalił św iatła i przygotował frak  i inne a- 
kcesorya balowe.

I miało się to stać  po przejażdżce do 
lasu żałobnych cyprysów w towarzystwie 
młodych Łurczynekj przystrojonych w czarne 
czarczafy.

Co za gw ałtow ny przewrót w m yślach 
i czynach!

Gdy odchodził o>l okna, zauważył pier­
wsze płatki śniegu, pokrywające ogromne 
cmentarzysko...

(D. c. n.)

RFDAKTORZY i WYDAWCY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

^ p n W

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze J K .  P o d h o r s K i e g o

P o  o b u  s l r o n a e h

C I E Ś N I N Y

BERINGA
Do nabycia w Administracyi „Dzison ika K ijow sk isgo ", Prorc?na 9.

C ena; 2  rb ., d la  p r e n u m e r a to r ó w  „ D z ie n n ik n  K ijo w sk ieg o 11
I r b .  5 0  k o p . P rz e sy łk a  55 kop.

z rabatem od 25 do 5 0 %  
id  cen fabrycznych

OSTATECZNA

LIKWIDACYA
w sk ładzie  12995—14

SZ.SZTERENSZIS”
Kraszczdtik, gmach Ratusza. 

Kolosalny wybór, niezwykła taniość.
 Magazyn do odstąpienia.

i? KURSA WYŻSZE DLA KOBIET 
im. A. BARANIECKIEGO

i s tn ie ją c e  od  ro k u  IC6 8
z trzem a  w ydziałam i: lite rack im , p rzyrodniczym  i a rty s ty czn y m . P o ­
c z ą te k  ro k u  po ra z  czw arty  n ie  od 15-go a le  od  I-g o  p a -  m  

t fcóziern ika. P ro g ra m y  p rzesy ła  za  zw ro tem  ty lko  kosztów  poczto- <5o 
1 wy cli k s ię g a rn ia  W -go G eb eth n e ra  w W arszaw ie . K orospondencye k u r- O Q  

sów z a ła tw ia  se k re ta rk a  II. T om aszew ska w K rakow ie, u l.K a rm e lick a  L. 36. 
12930—5 E y re k to r  J ó z e f  R o n la f iń s k i.  f i ó

| W yszło z druku: Prof. Dr. M. Perty:
| |,J)ow ody  is tn ie n ia  ś w ia ta  d u ­

c h o w e g o , d o  k tó re g o  w s tę p u ­
je m y  po ś m ie r c i11* T reść: Ś w ia t 
zm artw ychw stający . W id zen ie  i sły- 
s-en ie  m in ionych  zd arzeń . G łosy nad- 
p o w ie trzn e . H isto ryczno  zdarzen ia , 
w o jsk a  w p ow ie trzu , znak i n ieb iesk ie  
i t. d. Jasnoy  id zen ie . p rzeczu c ie  i t. d. 
M agia  w In d y ach  W schodn ich . P o zy ­
w an ie  p rzed  Sąd  boży. Z em sta  zam or­
dow anych. M u zykalne  objaw y św ia ta  
duchow ego. R ozkosze u m ieran ia . U m ar­
li uk azu ją  się. N iew id z ia ln a  s iła  w y­
pędza  posła  i ad w o k a ta  z  dom u ro d z in ­
nego. B ia ła  p an i. C esarz N apo leon  I 
i l a ł a  pam . Gdzie je s t  św ia t dnclio- 
wy? C ena 85 kop .— , , Ś m ie rć  c ia ła  
n ie  : e s t  ś m ie r c i ą  d u s z y , czy  
li u m a r l i  ży ją*1. Z aw ie ra  dow ody 
ż y r ia  zagrobow ego, sen sacy jn y  a rty k u ł 
prof. d r. Lom broso i t. d. C ena 50 kop. 
,, T a je m n ice  p o w o d z e n ia  w ż y ­
c iu 11 przez  dr. M. H ąrw e y a . C ena GO 
kop. Do n ab y cia  u L eona  Idzikow - 
sk ifg n , K ijów , K reszcza tik  29 i w in ­
nych  księg arn iach . S k ła d  głów uy: Gc- 
botlincr i W o lff  w  W arszaw ie . 1.3200-3

Drzewo opałowe
S ^ ł a d  S . P iotrow skie j |o
w K ijow ie  n a  P rz y s ta n i. iTelefon 22*4. 
C eny aajn iższe . D ./o w o  najlop . 12176-52

„3iura oraow” S F S
Ż ytom ierska  8 , .te ie f .  I s 8 8  F i l ja :  L a- 
b o ra to rn a  12. E ek o m en d . nauczycie lk i, 
bony, oflcyal., rzem iośln . i wszelką słu ­

żbę dom uwą 
P rz y  Filii w spółm ieszkanie  p. n. „Schro­
nisko Ś-te] Jadwigi" d la  poszuk. p iacy  
m łodych ka to liczek .__________ 12747— *8

Za  **rpss n iem a  czem  za­
p łac ić , uczeń II 

kl. gim nazyum . W jadnra. w A rim inistr. 
„D zicn . K |.“v Dział ogłoszeń. 1 3 U 3  12

6 rb. nuesięczm
L ekcyi muz. da je  dośw iadczona n a u ­
czy c ie lk a. P rzy g o to w u je  do szk . muz. 
R e d ak c y a  „D zien n ik a"  d la  „B ro n is ła ­
w y". 1 3 2 1 0 -5

Bajs* lekcye muzyki
i szukam  h k c y i  Za obiad. W id z . od 
10 — l-e i. Ż v lańska  28. 13293— 3
P o tr z e b n a  n o r .s*  do dw ojga m ałych 
d z iec i po lka  z oobrerai re tom orraacya!n i 
B u lw arn o -K u d riaw sk a  15 m . 12; wi­
d z ieć  od 2 —4. 13331— O

Student 1 3 3 1 2 - 4

pete rsb u rsk ieg o  u n iw ersy te tu  poszukuje 
k o n d y cy i na  w ieś. O ferty : K ijów , N a- 
zarjew sk a  ul. NT 1 m. 3, C zern ick i.
N aucz- ka z dyplom em  gimn. k ra ­
kow skiego poszuk. lckcyi. B ibikow ski 
30 m. 1 W P . 13359—3

nauczycie l st. posiadający  chlubne re- 
kom endacye, poszukuje lekcyi. Sw ia to - 
s ła u sk a  Ń r 9 jn . 5. 13352 - 2

S t r d .  m e d .  ( rea lis ta )  poszuk. leicryi, 
m ożna za  poł. utrzyni o d b —5. YY.-Wło- 
d z im iersk ” N r 11 m. M uraszko. 13397-2

U B E Z P I E C Z E N I E  Ż Y C I O W E .
i y j s i  m m m m  m m i

FELÓW i DOOHO

w l c ! * a  ( Id s ć  o s d b  
p o J c p s r y ł a  s w o j ?  r J r o w i c  *

' I ;achow*.ijc j* przai używani* 1

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH1 

C A U V ! N ’A
(PARYZKlClf)

D o  n a b y c i a  w e  we,.? y s i t  i c h  
większych aptekach, 

a w PARYŻU : Paubourg 
S a i r . ! * D e n i s .  1 4 7 .

M a u m i / n i o l l / a  w ieku bar. dob.
iiuUUilj (jIKIEyU w ład . jęz- fr. zn a  dob. 
ciem ., środ . ros., udzie l, lek . muz. i Jit. 
poi. iU"że przyg. z ob. jęz . do ^zk. band. 
3 —4 ki. poszuk. m iej. sta ł. lub dem i- 
placo do o sad y  1’abrycz. H um ań, U a lo - 
F o n tan n a  N r 12 Z . A . 1339G—2

z a ł o ż o n e  w  I P l . l  r o B i u .  1282G—13 j

N ajstarsze w Rosyl I jedyne rosyjsk ie Towarzystwo, mujące się  wy- ( 
łącznie i speoyalnie ubezpieczeniami życisw em i 1

Kapitały Towarzystwa w gotówce około 40,900,000 rlt
i Szczegółow e o b jaśn ien ia  w ysy ła  się  bezp ła tn io  pocztą n a  każdo  żądanie .
i G łów na A g e n tu ra  w  K i j o w i e  zn ajdu je  się  przy u l. K l i k o ł a >  

j o w s f i e j  H r 3 , w ła s n y  do m  T o w a rz y s tw a .

13158—3

UZYCŁLfA

I f l ć l  " J l m ł ° d y, la t  37, en erg icz - 
ny , obeznany z z a k ła d a ­

niem  i p row adzen iem  szkółek  i ku l­
tu r leśnych  z w yrębem  d rzew a , eks- 
p ina tacy ą  i karczow aniem  lasów , z 
robolam i ta rtak ew em i, poszukuje za­
ra z  posady leśniczego! pom ocnika, 
kasyera , b ra k a .z a , ra ch m is trz a  lub 
t. p. O ferty : Jam p o l-F o d o lsk i d la  
A. T\ 13308 — 4

Lipki, u !. A le k s a n d ro w s k a  N r. 4 7 .
P o d a n ia  o p rzy jęc ie  przy jm ują  się codzienn ie  od g. 12 do G, oprócz dni św ią ­
tecznych . W p is  w k las . fo rtep . 150, 120, l l o  rb . rocz., w kl. śp iew u  ISO rb.: 
w kW sie sk rzy p iec  120 rb .: w kl. w iolonczeli 60 rb. P ła c i się  zgóry  za  pó ł­
rocze. S k ład  jirofesorów : fo rtep ian u  —  pp. T utkow ski, K aniew cow  i G rudziń ­
s k i  p-n ie P a raszo zen k o  i D jakow a; śp iew u — p-ni B ru n o -W ib e i; sk rzypce — 
B erg le r; w io lo n cze la  p. Hzkwor, elem . teo r. muz. i so lfcg ic— p. K aniew cow , 
ha rm o n ia , encyk lopedya , in rtrn m e n ta cy a  i h isto ry a  m uzyki —  ju T utkow ski: 
chow. fo rtep ian  — p G rudzińsk i. 13201— ę;

Próbki
. 3 .7 0 — 2

o sta tn ich  now ości rozm ait. kolor, i de- 
S n i  na solidn. i trw a ł. m ęsk. kostyum . 

w yry ła  w szystkim  n a  żądan ie

A dres: m. Łódź N r  120 
F a b r . w yrób. w eiu . A. K iw m ans

Damo i
owe kupony  dodaję  podszew kę, zam ó­
w ien ie  bez w szelk iego  ry zy k a, za  Die- 
p rzy p ad a jąeo  do gustu  zw racam  p ie ­
n iądze, p rzosy .ka  poczią  na  koszt f a ­
bryki. ^A ngielsk i try k o t* , trw a ­
łego w yrobu z czyste j w ełny, 2 arsz. 
S7or. w e w szystkich c iem nych  ko lorach, 
g ład k i a lbo  na jnow szych d esen i, w k ra ­
ty, pask i aluo  zygzaki, u a  całkow ity  
kostyum  m ęski 4 1/ .  arsz. y cenie 4  rfi. 
CC k .—G r b  - 7  r b .  2 0  k .— 8  rb .  
5 0  k- i 10 rb .  Czysto > kam gau- 
new y* iry k o t w  tychże ko lu racu , g ła ­
dk i ni bo w d e se n ie  za  kupon 12 rb .  
r& k ., 15 r u .  KO k ., (8  rb . 5 0  Je. 

T ry k o t » T ryum f ■ n o w o ś ć  spccyal. 
falmyk. n a  drun->kie kostyum y, w naj- 
no.wsie ln id n o  desen ie , w szystk ich  ku ­
lo: w, 8  a rszyn , n a  Całkowity kostyum  
3 r b .  75  k ., 4 r h .  8 0  k ., 6  rb . 
2 0  ft. i 8  r b .  25  k . P rz y  w ysyłce 
za  zaliczen iem  do licza  się  po 2 kop. od 

ru b la , a  w S y bery . różn ica  wagi.

Adres: Fabryka M, A. BABUSZKIfJA  
ŁÓDŹ, l-szy oddz. D, K,

13183—3

2 duże pokoje
z e lc k tr. do w ynajęc i , tam  leż obiady 
dom owe. P uszk iń sk a  35 m. 8.; 13398-2

Student palak s K S d t t l
lub w ynagrodzeniej karne

I m ie rsk a  3 im 16,
M ało  Żyto- 

13384—4

: , Q ł o s  K a t o l i c k i 11
dwutygodnik religijno-społeciny dla katolików świeckich inteligentnych.

„ G f to ś  K a t o l i c k i ”  m a charakter w ybitnie dydaktyczno- 
apologetyczny, podbjąc czytelnikom  w sposób popularny a zara­
zem gruntow ny wykład podstawowych prawd chrystyanizmu, a

jednocześnie broniąc nauki katolickiej od zarzutów i napaści J<\j 
wrogów wszelkich kierunków  i wszelkich odcieni.

„G łos Kato licki*’ różni się swoim układem  i typem  
od innych pism już istn iejących i pożytecznie pracujących na 
niwie polskiej.

„'Stos Ku to lick i” podaje czytelnikom  inforraacye i w ia­
domości o życiu Kościoła i ruchu katolickim na świecie.

„ S to s  K ato lick i” ze szczególniejszą sfarannością pro­
wadzi’ dział bibliografiozRy piśm iennictw a katolickiego.

„ G ł o c  &C&toflć3 k i ” , budząc w narodzie świadomość ka­
tolicką i podejmując się pracy u  podstaw przez szerzenie wiedzy 
i zasad chrześcijańskich, stoi jednocześnie na straży opinii kato­
lickiej.

WARUNKI PRENUMERATY:
Rocznie z przesyłką . . .  4  rb. i2o52  -z in . I 
Półrocznie . „ . . . 2 rb.

Zagranicą (tylko rocznic) kor. 12, rnr. 10 ,J r .  13, dolarów 2 cent. 50.
Numery próbne naszego pisma na żądanie wysyłamy,

W ydaw ca i Redaktor X . K a z i m i e r z  S t a w i ń s k i .
Adres Redckcyi I Administracji: K ijów , ul. Kościelna Nr- 4 .  Telefon Nr. 2531

K A IIC Y O N U W A N E

Biuro Nauczycielskie

Warszawa, Chmielna 25
R ekom enduje: n au czycie li, n au cz y c ie l­
k i wyższego, ś red n ieg o  w y k sz .a łcen ia ; 
polki w ychow aw czynie  f ieb lan k i, bony 
cudzoziem ki, o c h iu iaa rk i, osoby do to­
w arzy stw a  i z a iząd u . F ra n c u sk i, niein- 
k i, sp ro w ad za  wprost z zagran icy . 3 wia- 

d c c tw a  sp raw dzano . 12870-14

s t y c i e l k a  ( 8 k .  m ed.) p o szu k u ­
je  lek cy i n a  w y jazd . W . P u l  ra i na  25 
m 53, R . D .________________ 13383- i

W ydanie druntoKatechizm
pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego F IU "»A  X . 

przełożył z włoskiego E ls. F r a n c i s z a h  l i l b i n  S ^ m o n
A r c y b i s k u p .

S k ła d a  z  p lą c lu  cz ę śc ią
O j c i e c  ś w <  ze w szystkich k a te  

chizm ów, ja k ie  znal podczas swego dLsz-
Część I d la  m ałych dz ia tek , c en a  k, ?

„ I I  d la  dzieci go tu jących  się  do
l-e j  spow iedzi (katechizm : 
k ró tk i), ceni kop. 10.

„ I I I  (katech izm  w iększy) d la  dz ie ­
ci gotu jących się  do l-e j  ko ­
m u n ii i dorosłych, c cu a  k 20.

„ IV  N au k a  o św ię tach  P a n a  J e ­
zusa, M atki B ożej i św . P a ń ­
skich, cen a  kop. 10.

„ V H isto ry a  R e lig ii, coua k. 10.

p a s te rs tw a  p rzed  nap iestw em  w ybr-if 
t a i  k a te c h iz m , j a k o  n a jo d p o ­
w ie d n ie js z y , u z u p e łn ił w łasnom i u- 
w agam i i p o lec ił w ydać w w a ty k ań ­
sk ie j d ra k a m i, nakazu-ąc  jcdnocześnio  
duchow ieństw u w łoskiem u używ ać go
w n au czan iu  re lig ii.

Nakładem ki lęgam i MP o l a k a - K a t o l i k a “  w W arszawlo, Xrakowikle-Przed- 

m ieście Nr. 64 . Nabyć można w księgarni „Polaka Katolika" Krakowskie-Przed- 

m ieście Nr 64. C atoió w oprawie k. 50, bez op-aw y k. 4 0 , w setkach 2P£ rabata

31 o t  e  l - p £ £ F ?  6  f f S T f

w WARSZAWIE
urządzony  na w zór p ie rw -z o rz ę d n y li 
zagrań icznycli CToiiowiony. SaTon r -. cp- 
cyjuy. c z j le ln ia , b ibbo ioka . W  sali jn - 
d a ln e j sto lik i uddrieliw . KucliiiirL w y­
borowa. W in d a . K leliiiycznuść, jdlfkłie 
i r ’o. C ałodzienne u trzym an ie  ł.7 0  koiC 
B riueoa 5, fron t od N ow oiasncj. T n ie  ' 
ron 33-90. f 3347— 2

Spenyaiista" b ł.iw /a tn ik  — Syczy 
zm ienię posadę, n a  w>- 

jażern  lub fp rzcd aw cę  1 branży bla- 
w am ej, p łóc ien n ej i poć S 5 |a iiq ? 3 L  Her- 
dyezow , P o s ie -re s tan le  N r 39. 13373-2

Prenum eratę i o g ło s ze n ia
do

„iteM ka SCijowsktego”
przyjm uje

p . ń l i c h a ł  P o b o c h a
u l. P r i s u ts tw ic n n a ja  S3 -

Petersburg
p ren u m eratą  dó

„Dzień. Kijowskiego”
przyjmuje

„ K s i y a i n i a  Po lska *4,
u lic a  E k a tery n iń sk a  N r  2

O d  p. 1 8 5 6

Największe w kraju składy

W arszawa, 13341— 1 
M a z o w ie c k a  16, t e le f o n  5 £ 5 .

Fortepiany, rian in?- Organy, 
Angelus, Pianino-Angelus, 

Symphony, Pianina ^Crow n"
Chicago.

W y łąc zn a  s p r z e d a ż .
Dogodne warunki—wypłaty bez pod­

wyższenia cen.
C en n ik i b e z p ła tn ie .  

P e te r s b u r g  M o sk w a
M orska 33. Kuzn. Most 16.

P n c 7  I f n r a n  (ńajćiStT m atem .) stud  
lUoŁ. n l u n  poł. Z . Z w oliński. N m- 
ste ro w sk a  N r. 25 m. 18. 13431— 1
P f l l f ł t f  z  ^ i s w c ś t w ?  ud z ie la  le- 
r U l a l \  ^ Cyi m uzyki ua skrzypcach 
n sieb ie  i w dom ach. T ara so w sk a  3, 
siróż w skaże. 13421— 1
Miejsca k u ch a i-k l IuI) k lu c z n ic -j
p rzy  m ał. rodziDie p o szu k u ję . RogBio- 
d iń sk a  3 ni. 26. 13427— 1

Pensyonat Zaciszs
Lw ów . B ad en ich  5. 13438 1

P ó lc c r  pokoje św ieżo odnow ione, u rz ą ­
dzone w ygodnie z ośw ietlen iom  elek - 
try cz c -in  'a z ien k sm l, zdrow ą i ( j § 7 -  
ną km linią. P a n ien k i, p rzybyw ające r a  
wyższe k u rsa  nauko\>e, zna jd ą  t ro s k li­
wą op iekę. P eu sy o n a t r y d a jo  także 
obiady do mem,żck', eony podług um owy.

p ren u m era tę  i og oszenia do

„D zie n n ik a  K ijow skiego"
przyjm uje

S t o m y s M s i j  ' t o w i z e .
Druksrola Połasa w Kijowie, ohoa WkEylczykowsłu (EYorfazaa 9) rog PuraJrińiskiej.


